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K rak ów  21  lipca.
Reskrypt hr. Kotzebuego *) z odpowiedzią 

w imienia Cara na prośby i przedstawienia 
unitów chełmskich, stanowi główny, a może 
jedyny rezultat ostatniego pobytu Aleksandra 
II w Warszawie.

Ktokolwiek śledził bacznie najświeższe dzie­
je męczenników chełmskich, podziwiać musiał 
stanowczość i niezrównane męztwo ludu unic­
kiego w dotrwania w wierze i obronie obrząd­
ku, obok ścisłej legalności i uszanowania dla 
władzy. Żadnej przymieszki politycznej lub 
narodowej nie zdoła dojrzeć nawet prasa u- 
rzędowa rosyjska w tym sporze religijnym. 
Daremnie byłoby przypisywać ten opór jak 
zwykle, podżeganiom agitacyi polskiej, skoro 
lud unicko-ruski był osamotniony w tej wal­
ce, oddzielony obrządkiem od społeczności 
polsko-katolickiej, pozbawiony duchownych, 
których poprzednio wygnano lub wywieziono. 
Wymyślono więc dla zagranicy, że to ruch 
komunistyczny, lecz śladu kwestyi socyalnej 
dostrzedz tam niepodobna. Lud Chełmski da­
leki od namiętności politycznych i żądz so- 
cyalnych, zgodny, dla władzy powolny, stawił 
opór samoistny, wyłącznie w obronie wiary i 
czystości obrządku, wystawił się na prześla­
dowanie i rzeź, niechcąc przyjąć narzuconych 
sobie księży schizmatyckie wprowadzających 
nabożeństwa.

Lecz lud chełmski nie tylko wystawiał się 
na śmierć za wiarę, a dotąd w całej dyece- 
zyi stroni od cerkwi i księży narzuconych, 
ale przypisując prześladowanie nadużyciom 
władz niższych, zachowawszy ufność w spra­
wiedliwość monarchy, która prosty lud zwy­
kła odznaczać, usiłował upomnieć się swych 
krzywd i ucisku u Cara, zanosząc do niego 
skatgi i prośby.

Wiadomo, że już po dwakroć deputacye 
chełmskie przybywały do Warszawy: pier­
wsza zaraz po dokonanych mordach, druga 
po przybyciu jenerała Kotzebuego. Wzbronio­
no wówczas deputacyi włościan chełmskich 
udać się do Petersburga. Obecnie podczas 
pobytu Cara w Warszawie przybyło tam 
z różnych okolic gubernij Siedleckiej i Lu­
belskiej około 300 włościan. Lecz miasto po­
słuchania uwięziono przybyłych i trzymano, 
dopóki Cesarz nie odjechał.

Wola cesarska dopiero po wyjeździe ogło­
szoną została. Reskrypt hr. Kotzebuego jest 
lakoniczny, stanowczy w odrzuceniu przedsta­
wień, zawiera zwykłe wyrażenia: „o wyzwo­
leniu się od nieszczęsnych obłędów i źle my­
ślących podszeptów", „o przywróceniu staro­
dawnych prawidłowych obrzędów i nabo­
żeństw". Jest to zatem stanowcze potwierdze­
nie w imieniu Cara wszelkich rozporządzeń 
dyecezyalnych nieprawnego administratora, i 
wszelkich środków dotąd użytych w celu zła­
mania oporu ludu. Czy byłaby to zapowiedź 
wznowienia z podwójna mocą środków ma- 
teryalnego prześladowania? Hr. Kotzebue nie 
dołożył wprawdzie pogróżki do stanowczego 
oświadczenia, ale wyraził tylko nadzieję ule­
głości ludu woli Cara.

Było rzeczą łatwą do przewidzenia, że rząd 
rosyjski nie cofnie się, że Car nie odwoła 
tego, co w myśl starego systemu według wzo­
rów z czasów carowej Katarzyny i Mikołaja, 
Siestrzeńcewicza i Siemiaszki, obecnie Grome- 
ka i Popiel na ostatnim odłamie unii prze­
prowadzić zamierzyli. Lecz kiedy wszystkie

*) Patrz Czas z 16go lipca.

akta tego prześladowania były tajne, kiedy 
nawet wiadomość o deputacyi włościan trzy­
manych w areszcie dziś dopiero przedarła się 
za granicę, dla czego wolę cesarską publiko­
wano w urzędowym dzienniku warszawskim?

Łatwiejszem byłoby to do zrozumienia, gdy­
by dzieło Gromeki i Popiela było już dopro­
wadziło do pożądanego skutku, a opór ludu 
złamany został. Ukaz cesarski głosiłby bo­
wiem nowe zwycięstwo, przyjmując powraca­
jący na łono prawosławia lud ruski, ja­
koby tylko przez ucsk rządów polskich 
oderwany ou jedności z cerkwią prawo­
sławną. Dziś reskrypt hr. Kotzebuego ogłasza­
jący odmowę cesarską jest przyznaniem się 
do niepowodzenia; z niego bowiem dowiadu­
jemy się wbrew doniesieniom Norda i innych 
organów półurzędowych, które dawno twier­
dziły o zniknięciu wszelkiego oporu, że ten 
opór ludu trwa, że lud zanosi aż do stóp tro­
nu nie jakieś socyalistyczne zachcianki, lecz 
skargę na nowe rozporządzenia w rzeczach 
wiary i obrządku.

Trudno także dociec z lakonicznej noty gu­
bernatora, czy rząd rosyjski i Car uważają 
dyecezyę Chełmską za grecko-katolicką czy za 
schizmatycką, w jakim obecnie stadyum zna- 
chodzi się ta sprawa według zapatrywań i 
planów rządu. Ominięto bowiem zwykłą for­
mułkę „o oczyszczeniu wschodniej unii z nale­
ciałości latinizmu," a jeszcze niezapowiedzia­
ne „połączenia z cerkwią prawosławną. “ Wia­
domo, że ogólna nazwa: „ludności grecko-uni- 
ckiej" w urzędowym^stylu da się tłómaczyć 
podwójnie: jako unia z Rzymem, lub unia ze 
schizmą.

Reskrypt jen. gubernatora odejmuje osta­
tnią nadzieję ludowi chełmskiemu i na nową 
pokusę, na nowe nieuchronne wystawi go prze­
śladowania. Lecz publikacya w urzędowym 
dzienniku daje mu raczej znaczenie noty dy­
plomatycznej, jest on bowiem więcćj odpowie­
dzią na encyklikę Piusa IX do Arcybiskupa 
Sembratowicza,, niż na petycye włościan chełm­
skich, których przytrzymano w areszcie. En­
cyklika papieska dała rozgłos prześladowaniom 
i męczeństwom, była uroczystem upomnieniem 
się o zgwałcenie praw kościoła unickiego. 
Papież napiętnował odstępcę, co samozwańczą 
objął władzę nad dyecezyą. Car zaś rozporzą­
dzenia Popiela potwierdza. Podobnie jak Papież 
nienazwał prześladowców, ujmując się za prze­
śladowanymi, podobnie gubernator w imieniu 
Cara nie mówi o katolicyzmie, o związku z 
Rzymem i Papieżem, choć głównie o zerwanie te­
go związku chodzi, bo on jest podstawą unii. Jest 
to zatem odpowiedź Cara na protest Papieża, 
że nieustąpi z raz obranej kolei i że dzieło 
zniszczenia unii doprowadzi do końca. Pod 
względem zaś użycia środków i czasu, w ja­
kim ten plan ma być dokonanym, nienowego 
akt ten złowrogi nie przynosi.

W sprawie szacowania gruntów.
Z różnych stron dowiadujemy się, że członkowie 

Itomisyj powiatowych są niepokojeni wiadomościa­
mi, jakoby Ministerstwo skarbu miało zamiar po­
ruszyć klasowanie gruntów samym referentom i 
usunąć lub umniejszyć wpływ iDnych członków ko- 
misyj na klasowanie.

Wiadomości te są zupełnie fałszywe, rozsiewane 
chyba przez ludzi trwożliwych albo takich, którzy 
pragną zmian podobnych.

Mamy z Wiednia z najlepszego źródła zapewnie­
nie, że w Ministerstwie skarbu  nikomu się nie 
śniło wprowadzać zmiany w postępowaniu, ustawie 
przeciwne, aDi też wnosić projekta zmian podo­

bnych w Radzie Państwa, któraby takie projekta 
niezawodnie odrzuciła.

Obrady nad projektem do informacji o kłuso­
waniu gruntów, do których powołani byli mężowie 
zaufania z różnych krajów, zostały ukończone d. 
18 b. m. W tym projekcie zawarte są przepisy, 
odnoszące się jedynie do formy; zastosowano się 
w nim zupełnie do przepisów ustawy; w szczegól­
ności zaś co do klasowania zachowano w całości 
postanowienia, zawarte w § 34 ustawy. Ioforma- 
cya do klasowania będzie wydaną w Galicyi do­
piero wtedy, gdy komisye nasze krajowe uchwalą 
taryfy klasyfikacyjne i rozstrzygną reklamacye prze­
ciw tym taryfom.

Niech więc członkowie komisyj powiatowych nie 
trwożą się wiadomościami fiłszywemi; niech pra­
cują wytrwale, jak im to wskazuje obowiązek przy­
jęty. Praca dobra i sumienna znajdzie zawsze 
słuszne ocenienie. Za pracę niedokładną, za ocią­
ganie się od niej, będą ci członkowie odpowiedzial- 
przed współobywatelami.

Większą jeszcze odpowiedzialność przed krajem 
mają członkowie komisyj krajowych, którzy tę 
sprawę najlepiej um ieć, w chwili obecnej najważ­
niejszej, tej sprawie z całem poświęceniem oddać 
się, nadzór nad komisyami powiatowemi wykony­
wać, umiejętną radą te komisye rspierać są obo­
wiązani, a jeżeli tego z jakich bądź przyczyn czy­
nić nie mogą, z posady swojej natychmiast ustąpić 
powinni.

KORESPONDENCYA „CZASU:1
i u » ) «  20 lipca.

( E )  Po uroczystem nabożeństwie, zebrali się 
dziś o godzinie pół do dziesiątej rano w sali sej­
mowej reprezentaci nauczycieli ludowych na kon- 
ferencyę.

Zjazd jest dość liczny. Przybyło bowiem prze 
szło 90 inspektorów i delegatów.

O godzinie lOej rano zagaił Radca szkolny p. 
O l s z e w s k i  zgromadzenie następującą przemową:

„Miło mi powitać zgromadzonych po raz pier­
wszy reprezentantów grona nauczycieli z całego 
kraju. Szanowni Panowie! Z łaski panującego nam 
najmiłościwiej Cesarza, którego wspaniałomyślno­
ści kraj nasz zawdzięcza wszystkie, jakie dotąd po­
siada swobody, pod opieką Jego wysokiego rządu 
zgromadziliście się tu na wspóloą nf.radę. Troskli 
wość Wys. Sejmu krajowego o rozszerzenie oświa­
ty, tudzież wielokrotnie okazywana hojność jego w 
tvm kierunku Dodały nam do tego sposobność. 
Wys. Rada szkolna krajowa przestrzegając ściśle 
§ 46 ustawy z r. 1869 wezwała Panów w myśl re­
skryptu p. ministra wyznań i oświaty z d. 8 mar­
ca 1872, otrzymawszy od Wys. Sejmu potrzebne 
do tego fundusze. Zawezwała was, bądź to by wam 
podać sposobność do wzajemnego porozumienia się 
w ważniejszych sprawach, dotyczących szkół ludo­
wych całego kraju, bądź też by zasiągnąó światłych 
zdań waszych w tym kierunku, opartych na wielo- 
stronnem doświadczeniu. J*ko przewodniczący zgro­
madzenia tego z ramienia Wys. władz szkolnych 
poczuwam się do obowiązku podnieść gotowość Wa­
szą, z jaką po całorocznych mozolnych trudach, 
zamiast wypocząć w czasie taryj pośpieszyliście idąc 
za głosem Wys. Rady szkolnej w to miejsce i nie- 
znalazł się ani jeden, któryby z jakichkolwiekbądź 
powodów, od pracy był usunął. Jestto chlą- 
bnem świadectwem gotowości stanu nauczycielskie­
go do pracy, której tem większe złożyliście dowo­
dy, jeśli z całą gorliwością zajmiecie się sprawami, 
które Wam przedłożę, a skuteczność waszej pracy 
okaże, iż umiecie korzystać ze swobód, wam udzie­
lonych i że fundusze, których kraj dostarczył na 
cele tego zgromadzenia nie poszły marnie.

Jest to w kraju naszym pierwsze tego rodzaju 
zgromadzenie. Okoliczność ta, rowme jak powsze­
chnie rozbudzone poczucie o potrzebie i konieczno­
ści oświaty ludu w kraju naszym podnoszą w wy­
sokim stopniu znaczenie tego zgromadzenia, a więc 
nietylko stan nauczycielski i wszyscy przyjaciele 
oświaty ludu, ale cały kraj i 
szkolne baczną zwracają uwagę na postępowanie 
wasze. Niewątpliwie, że wszyscy podzielacie moje 
przekonanie jak z wielkiemi trudnościami będziemy 
mieli do walczenia & orsz obswę, afcili wszystkim 
oczekiwaniom w zupełności zadość uczynimy. Je­
dnak właśnie okoliczność ta, iż to jest zgromadze­

nie pierwsze w naszym kraju napawa mię otuchą, 
i sądzę, że wszystkich was napawać powinno, iż 
znajdziemy wszechstronną pobłażliwość. I ja też 
spodziewam Bię jako przewodniczący pobłażliwego 
z waszej strony ocenienia moich czynności, gdyż 
takie same jak wam nastręczają się trudności.

Ważne są rzeczy, nad któremi Panowie obrado­
wać będziecie, a ważne dla tego, ponieważ doty­
czą sprawy bardzo żywotnej, obchodzącej kraj ca­
ły tj. oświaty ludu. Może się nie mylę twierdząc, 
iż wszystkim tu obecnym bardzo jest znanym 
stan szkół ludowych przed niewielu bo szesciu tylko 
laty. W przeciągu tych kilku lat ostatnich pod wzglę­
dem poprawienia stanu tych szkół bardzo wiele 
uczyniono. Niech mi wolno będzie pokrótce wspomnieć 
tylko o tem, że dawny system nauczania pod wie­
loma względami wadliwy i niedostateczny, a opar­
ty przeważnie na mechanizmie, usunięto, że zmie­
niono go na odpowiedni, że rozszerzono znacznie za­
kres nauk w szkołach ludowych, że zaprowadzo­
no metodę odpowiednią i bardziej racyonalną, że 
usunięto książki dawne pod wieloma względami 
nieodpowiednie a szczególniej pod względem języ- 

, i układu metodycznego, a zastąpiono je zna­
cznie lepszemi, że postarano się o liczne dość 
przybory naukowe, których przedtem nie było i 
zapatrzono w nie szkoły, że pozakładano wiele, 
bardzo wiele nowych szkół, wielo zaś rozsze­
rzono i uzupełniono, że przeistoczono dawne nie- 
aamoistne szkoły na t. z. szkoły wydziałowe, 
których przeznaczeniem jest: wykształcać należy­
cie stan mieszczański i przysposabiać go do pracy 
zawodowej, że wydano pratpisy, odnoszące się do 
odpowiedniejszego stawiania budynków szkolnych, 

sporządzono dotyczące plany a udzielono l i­
czne subweneye gminom, bądź na stawianie no­
wych bndynków szkolnych, bądź na restauracyę 
rozszerzenie dawniejszych, że zaostrzono i z wszelką 
ścisłością przeprowadzono przymus Bzkolny, o czem 
świadczy bardzo znacznie powiększona frekwencja 
w szkołach ludowych. Największe zaś usiłowania 
kierowano ku podniesieniu stanu nauczycielskiego 
pod względom wykształcenia, jak i pod względem 
bytu materyalnego. W tym celu zaprowadzono se- 
ininarya nauczycielskie, które W. Rząd, a szcze­
gólnie p. Minister wyznań i oświaty szczególną o- 
tacza pieczołowitością, a w których młodzież znaj­
duje nie tylko dostateczne przygotowanie do za­
wodu nauczycielskiego, ale wszelką możliwą pomoc 
w licznych stypendyach, których nie szczędzi ani 
W. Rząd, ani też W. Sejm. Nie zapomniano i o 
tych nauczycielach, którzy już od dawniejszych 
czasów pracują w szkołach ludowych, i postarano 
się, aby im podać sposobność do użycia ich 
dzy, o ile obecne wymagają stos’ nki szkolne. Za­
prowadzono przy seminaryach nauczycielskich w 
czasie feryj letnich osobne kursa, z których z po- 
żTtkiem korzystało dotąd przeszło 600 nauczycieli. 
Nowe przez Wy3. Sejm uchwalone, a przez Nsjj. 
Pana sankeyonowane ustawy szkolne, zabezpie 
czsją nauczycielom szkół ludowych wyższą płacę, 
dopłaty pięcioletnie i emeryturę, zaopatrzenie wdów
ich i sierot. .

Przeprowadzeniem tych ustaw zajmuje się obe- 
cDie z wszelką ścisłością W. Rada szkolna i spo­
dziewać się należy, że  ju ż  w b a r d z o  k r ó t k i m  
c z a s i e  o r g a n i z a c y a  z n a c z n e j  i l o ś c i  s z k ó ł  
w m y ś l  t y c h  u s t a w  b ę d z i e  w p r o w a d z o n ą  
w ż y c i e .  Najważniejszym zaś nabytkiem z osta­
tnich czasów jest powszechnie rozbudzone głębokie 
przekonanie o potrzebie i konieczności cświaty lu­
dowej, a okoliczność ta daje rękojmię, iż wszyscy, 
którzy tylko poświęcają swe siły krzewieniu tej o- 
światy, znajdą wszechstronne poparcie i uznanie. 
Jeżeli się zważy, iż to wszystko, o czem tu po­
bieżnie wspomniałem, zrobiło się w przeciągu lat 
kilku, nikt nie zaprzeczy, że zrobiło się bardzo 
wiele wśró? datiych okoliczności. Atoli jestem prze­
konany, i spodziewam s i ę , że przekonanie to 
wszyscy panowie podzielacie, iż to dopiero począ 
tek, iż nam w sprawie cświaty ludowej dużo je­
szcze, bardzo dużo pozostaje do czynienia, ale ży 
wię silną nadzieję, iż przy troskliwem i przychyl 
nem usposobieniu W. Rządu, a szczególnie p. Mi­
nistra wyznań i oświaty, przy takiemże usposobie­
niu W. Sejmu, przy niezmordowanej zapobiegli­
wości JEksc. p. Namiestnika, a szczególnie przy 
niezmordowanem i pełnem poświęcenia współdzia­
łaniu nauczycieli i wszystkich tych, którzy się roz­
szerzaniu oświaty pomiędzy ludem poświęcają, 
szkoły ludowe w krótkim czasie staną na t m sto­
pniu, na jakim stać winny i będą w niedalekiej 
przyszłości głównym czynnikiem pomyślności kraju

i społeczeństwa naszego. Ciemnota poniża tylko i 
burzy, rzetelna oświata podnosi i buduje!

W końcu mówca wznosi okrzyk ua cześć 
NPana, który zgromadzenie trzykrotnie powtarza.

Następnie zaprosił przewodniczący na swego 
zastępcę p. J ó z e f c z y k a ,  dyrektora seminaryum 
w Krakowie, a wybór ten przyjęty został oklas­
kami, i odczytał telegram nadesłany przez p. Z a­
r a ń s k i e g o  z Krakowa treści następującej: „Po­
błogosław Boże najtrudniejszemu dziełu narodo­
wemu i natchnij myślą Piramowiczów i Czackich".

Zgromadzenie przez powstanie wyraża podzię­
kowanie za takie żyozenie, po czem przystąpiono 
do wyboru dwóch sekretarzy. Po odrzuceniu wnio­
sku p A n t o n o w i c z a  z Brodów, aby wybrać 
komiByę, któraby zaproponowała sekretarzy (!), a 
przyjęciu wniosku p. M a c i o ł o w s k i e g o  z Kra­
kowa, aby wybór pozostawić przewodniczącemu, 
porucza tenże funkcyę sekretarzy pp. M a c i o ł  o w- 
s k i e m u  i p. G r o m a d c e  z Kałusza.

Następujące z porządku dziennego wykazanie się 
m&ndatami, nastąpiło już poprzednio; odczytano 
tedy sprawy, przez Radę szkolną do obrad prze­
znaczone, poczem wybrano po dłagiej dyskusyi 
Wydział wykonawczy, w którego skład weszli pp. 
J ó z e f c z y k ,  S ą s i e c k i ,  B a r a n o w s k i  i P a ­
j ą k ,  a jako przewodniczący p. O l s z e w s k i .

Nastąpił dalej podział na sekeye. Uradzono wy­
brać sekcyę n a u k o w ą ,  czyli d y d a k t y c z n ą ,  
i sekcyę a d m i n i s t r a c y j n ą .  Do sekcyi dydak­
tycznej weszli pp- W ą s i k i e w i c z ,  (którego obra­
no przewodniczącym), B a d a ń c z f k ,  K a s z c z y ń -  
s k i ,  P e t r y k a ,  K a w c z y ń s k i ,  S z p e t m a ń -  
s k i ,  Z w i a s k o w s k i ,  X. L ę k a w s k i ,  P e t y -  
a i a k ;  do sekcyi administracyjnej zaś weszli pp. 
S ą s i e c k i ,  (jako przewodniczący), X. H a u s m a n ,  
K o w a l o w a k i ,  S i e d m i o g r a j ,  K u l i s z ,  S a ­
w i c k i ,  S i a t k i e w i c z ,  B i e l i ń s k i ,  G ó r -  
k i e w i c z .

W i e d e ń  19 lipca.

Dzienniki tutejsze chyba nie rozumieją znacze­
nia, jakie posiada wśród obecnych okoliczności wy­
bór patryareby serbskiego, albowiem zbyt mało 
zajmują się tą kwestją, dla Austryi, a zwłaszcza 
dla Węgier, o wiele ważniejszą, aniżeli zamach w 
Kissingen, którego odgłos już prawie przebrzmiał. 
Trzy nazwiska dotąd wypłynęły Da wierzch, jako 
nazwiska możliwych kandydatów na patryarchę, 
t. j. biskupów Stojkowicza, Gruicza i Angyelicza.

I Rzecz ciekawa, że dotąd żaden dziennik nie ma 
wyobrażenia, kto zostanie patryarchą i  czy w ogóle 
~ zamianowanie czyli potwierdzenie patryareby przyj­
dzie teraz do skutku. Biskup Stojkowicz, człowiek 
bez wielkich zdolności, będący narzędziem w ręku 
stronnictwa narodowc-serbskiego, obrany patryar- 
cbą, ma zrzec się tej godności. W takim razie 
przy powtórnym wyborze ważyłaby się szala mię­
dzy' biskupem Gruiczem, kandydatem węgierskim, 
a biskupem z Werszec Angyeiiczem, trzymającym 
środek między Stojkowiczem a Gruiczem co do 
zapatrywań politycznych i religijnych. Ileż to roz­
maitych słyszeć można zdań w tutejszych kołach 
politycznych o tym wyborze patryareby! Mówią, 
iz biskup Stojkowicz miał poczynić pewne obie­
tnice Węgrom, którzy zatem byliby gotowi polecić 
Koronie zatwierdzenie jego wyboru, lecz napoty­
kać mają na opór Korony, ponieważ zawsze w ko­
łach węgierskich przedstawiano Stojkowicza jako 
męża przekonań antidynastycznych. Z drugiej 
strony wiedzą, iż biskup Stojkowicz nie przyjmie 
wyboru, iż biskup Gruicz ma zapewnioną większość 
głosów przy powtórnym wyborze, gdy znowu inni 
mniemają, iż w takim razie wybór padnie na An­
gyelicza, który jeszcze nie otrzymał wyświęcenia 
biskupiego. Jeszcze tydzień potrwają te rozmaite 
domysły, bo za tydzień zebrać się ma znowu kon­
gres dla wysłuchania poselstwa komisarza rządo­
wego w odpowiedzi na wybór Stojkowicza. Osoby 
obeznane dokładnie z stosunkami serbskiemi utrzy­
mują, iż usiłowania Węgrów, aby dojść do ładu 
z kongresem, będą płonnemi, gdyż każdy patryar- 
cha —  ktokolwiek nim zostanie — zmuszony bę­
dzie opierać się na stronnictwie narodowo-serb- 
skiem, inaczej bowiem nie mógłby się utrzymać 
przy władzy. P. Schmerling forytował ostatniego 
patryarchę Maschierewicza, który zostawszy pa­
tryarchą, przeszedł do obozu narodowego; podo­
bnego rozczarowania doznają Węgrzy, choćby im 
się udało przeprowadzić swego kandydata. Biskup 
Gruicz po kilku miesiącach stałby tak Bamo w

Oięńó iltor&oko-artystyozaa.

I A P O Ł E O I  I  P O L A C Y .
Epizod z nieogłoszonych pamiętników.

III.
Kościuszko instynktem cnotliwej duszy przeni­

knął był tego człowieka lepiej, niż ci co jego hi- 
storyę podjęli się pisać i widział, że wszystkie na­
turalne popędy jego charakteru i jego umysłu wio­
dły go do ujrzmiania, ale nie do wyzwalania lu­
dów. Napoleon jako oswobodziciel nie był w swo­
jej roli i długo odegrywać jej nie mógł. Darmnie, 
by kto dowodził, że sprawa Polski była i jest spra­
wą cywilizacyi łącząc się jak najściślej z kwestyą 
równowagi europejskiej, że Napoleon sam to przy­
znawał wymownie na Sw. Helenie *), prawda to,

*) Póki Polska nie zostanie odbudowaną, są to słowa, 
które rzucał potomności ze swojej wyspy, póty Europa 
zachodnia będzie bez obrony od strony A zyi... Polska 
jest szańcem zachodniej Europy od R osyi... Polska jest 
kluczem sklepiennym systematu europejskiego. . .  Podział 
Polski był pierwszą przyczyną rewolucyi francuskiej (sic) 
i nalt * 
wadzi 
II p. 255

u lo m  u j x p ic iw sA ł}  przyuzjiiij lo w u iu t - j :   j v
należy baczyć pilnie na następstwa, które jeszcze spro­

wadzi . . .  i t. d. i t. d. (Eecit. de la Captivite I  p. 16 
-259.)

ale kiedy miał władzę w ręku, chodziło mu o pa­
nowanie nad zachodnią połową Europy, nie zaś o 
zaprowadzenie równowagi między mocarstwami. 
Dał już był tego dowód po zwycięstwie swoim pod 
Austerlitz, Austrya była zgnieciona, wojsko rosyj­
skie na głowę pobite, rozbitkom nawet mógł od­
ciąć drogę do Rosyi i samego cesarza Aleksanda 
wziąść w niewolę jak to smętnie wspominał na 
wygnaniu, Prusy lubo nie wystąpiły do walki, ale 
związały się z koalicyą konwencyą poczdamską, 
której kopią Napoleon miał w ręku i czekały od 
niego rozstrzygnięcia losu swojego tak prawie jak 
Austrya, mógł więc był w ciągu pertrakcyi w Briin, 
w Wiedniu i w Presburgu urządzić Europę przy­
najmniej do geanicy rosyjskiej na zasadach równo­
wagi, to jest odtworzyć w części Polskę, dać Pru­
som i Austryi wynagrodzenie w Niemczech i prze­
ciwstawić sobie te dwa państwa, ażeby się pilno­
wały nawzajem. Byłby tym sposobem rozerwał 
koalicyę i zapewnił Europie długi pokój. Zamiast 
tego popowiększał małe państwa niemieckie, z ele­
ktorów porobił królów a sam się ogłosił protekto­
rem kontaderacyi reńskiej złożonej z 16 królestw 
i księstw. Przytem braci swoich Ludwika, Józefa 
osadził na tronach holenderskim i naapolitańskim. 
Jednem słowem odtworzył dla siebie po dziesięciu 
wiekach państwo Karola Wielkiego, cle to był 
gmach zbudowany na piasku. Rrk nieupłynął a już 
nowa koalieya przeciw niemu się podnioła, czwarta

z kolei. Napoleon odniósł piorunujące zwycięstwo nad 
Prusakami pod Jena, które jednak nic stanowczo 
nierozstrzygnęło, bo nie jedne Prus? występowały 
przeciw niemu i gdy król Pruski me ustraszywszy 
się tej klęski nie chciał mu ustąpić pruskich po- 
siadłości na zachodzie Elby. ani nawet wchodzić
z nim w żadne układy, P° * . ) Ji
nader kłopotliwe. Napoleon wnien był zwycięstwo 
swoje nadzwyczajnej szybkości z jaką wystąpił do 
walki. Prusy nie były dostatecznie przygotowane i 
sprzymierzeńcy nie mieli czasu zdążyć im na po­
moc; ale ten pośpiech, jeżeli mu przyniósł korzyść 
zwycięstwa nad Prusami, to z drugiej strony nie 
pozwolił mu był zgromadzić armii dosyć potężnej, 
ażeby mógł następnie iść śmiało przeciw Rosyi, 
zwłaszcza, gdyby obok Rosyi, Austrya i Szwecya 
wystąpiły w szranki, ą tego się wielce obawiać 
należało; Austrya bowiem wystawiła była 80-ty- 
siączną armię obserwacyjną na granicy czeskiej pod 
wedzą arcyksięcia Karola, a Anglia podburzała 
Szwecyę i ta niebawem wypowiedziała wojnę Fran­
cyi. W takim stanie rzeczy lubo Prusy nigdzie Na­
poleonowi silnego oporu me stawiały, w miarę, jak 
się posuwał w głąb kraju armia jego się umniej­
szała i niebezpieczeństwa w około mego się mno­
żyły. Marszałek Lanr.es najprzywiązanszy do mego 
ze wszvstkieh ieeo marszałków, zaklinał go, żeby 

ZW«  Odry- Poparł 
morysłem obszernym, w którym wykazywał, że me

zatrzymawszy się Dad Odrą, ale zapuszozając się 
ku Wiśle będzie albo odcięty od Francyi, albo je­
żeli zechce swoją podstawę operacyjną zabezpie­
czyć i zająć militarnie całe Prusy, stanie z gar­
stką tylko żołnierzy naprzeciw Biłom moskie­
wskim.

Napoleon nie zwykł był słuchać rad strategi­
cznych zbyt przezornych, któreby go pozbawiły o- 
wocu odniesionego zwycięztwa. Nie usłuchał też 
Lannesa. Przypomniał sobie Polskę, powiedział so­
bie, że tam znajdzie żołnierzy, zasiłki, pomoc wszel­
kiego rodzaju, jeżeli przemówi do serc polskich w 
imieniu ojczyzny, i postanowił zajść nad Wisłę, 
Tak się to urodził w jego umyśle projekt podnie­
sienia kwestyi polskiej. Był to wynik okoliczności, 
które go zaskoczyły niespodzianie, a me polityki 
systematycznej. Wychodząc na kampanię 1806 by­
najmniej jeszcze o nim nie myślał, inaczej bowiem, 
byłby się starał porozumieć zawczasu z Kościuszką
i z innemi znacznymi Polakami, byłby nakazał bez­
zwłocznie szczątkom legionów naszych zdążać na 
teatr wojny, byłby nskoniec kwestyę tę wnet przed 
opinię publiczną wprowadził, a o tem wszystkiem 
pomyślał on dopiero w Berlinie. Do Berlina dopiero 
ściągnął Dąbrowskiego i Wybickiego, żeby im po- 
ruczyć wywołanie i organizację powstania w Pol­
sce pruskiej, z Berlina polecał Fouchemu, żeby spro­
wadził mu Kościuszkę. Do Berlina dopiero kazał 
sobie przysłać rękopism Rulhiera, z którego wy­

czerpał największą część wiadomości swoich o Pol­
sce. Z Berlina polecił Panu d’Hauterive napisać hi- 
storyę trzech podziałów i potępić w najsurowszych 
wyrazach ten ogromny rozbój; z Berlina nakoniec 
rzucił po raz pierwszy kwestyą Polską w polemikę 
gazeciarską francuską, której sam zwykle ton da­
wał jako pan wszechwładny.

Czyż przynajmniej nawrócił się był wtenczas 
szczerze do sprawy Polskiej? Czyż wziął był B o­
bie za cel odtworzyć ojczyznę naszą, jeżeli nie w 
dawnych jej granicach to przynajmniej taką, żeby 
się o własnych siłach ostać mogła, wśród mocarstw 

JJk jo* raz były rozszarpały? Niestety! wszy­
stkie dokiunenta urzędowe, podpisem Napoleona 
opatrzone i ogłoszone w ostatnich czasach, dowo­
dzą, że sprawa Polska była dla niego środkiem 
tylko a nie celem. Napoleon, który wszystkie pla­
ny swoje podciągnął pod najściślejszy rachunek, 
wiedział bardzo dobrze idąc ku Wiśle, i Lannes nie 
potrzebował mu tego wskazywać, że zabespieczyw- 
szy się należycie na swojej ogromnej szachownicy 
nie pozostanie mu 50-ciu tysięcy wojska, któreby 
mógł wyprowadzić do bitwy po za W isłę, ale wy­
myślił był dwie kombinacye, które podług jego wy­
rachowania sprowadzić miały przewagę pił na jego 
stronę, to jest: 1° Podburzyć Turcyę i P en yę  
przeciw Rosyi i tym sposobem zatrudnić część 
wójsk jej na wschodzie. 2° Pomnożyć jak już wspo­
mnieliśmy siły własne nową armią, której pewny
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obozie narodowym, jak biskup Stojkowicz lub An- 
gyeHcz.

Tagesprssse domaga się jakiejś satysfakcyi dla 
X. Hanthalera, niewinnie uwięzionego w Kissia- 
geu i zachęca rząd austryacki do interwencyi dy­
plomatycznej [i obrony honoru obywatela auBtry- 
ackiego. Tyrolski ten proboszcz uchodzi za znako­
mitego filologa i teologa i nigdy podobno nie zaj­
mował się sprawami politycznemi. Nowa Presie 
mniema, że dwa przymioty X. Hanthalera tj. 
„ksiądz" i „tyrolski" wystarczyły, aby rzucić na 
niego podejrzenie 1 Piękne to pojęcia o wolności!

Założenie nowego uniwersytetu w Austryi zdaje 
się być rzeczą postanowioną. Fremdenblatf prze­
mawia za Czerniowcami, aby uzyskać duchowy ha­
mulec przeciw polonizowaniu w Galicyi.

W iedeń  20 lipca.
(R .)  Opinia publiczna przyjęła tu z prawdziwą 

satysfakcją uwolnienie X. Hanthalera, proboszcza 
z Walchaee w Tyrolu, uwięzionego najniewinniej 
w Kissingen z powcdu mniemanego udziału w za­
machu na osobę ks Bis marka. X. Hat-thaler na­
leży, jak dowodzą urzędowe relacye zażądane w 
tej mierze z Berlina, da najspokojniejszych dusz­
pasterzy, do rzędu tych księży, zupełnie obcych 
polityce. Sądom bawarskim nikt tutaj nie robi 
zarzutu. Były one prawie zmuszone uwięzić X. 
Hanthalera, skoro rozjątrzona opinia gości kąpie­
lowych w Kissingen wskazywała na niego jako 
mniemanego uczestnika w zamachu. Sądy bawar­
skie przekonawszy się o niewinności X. Hantha­
lera uwolniły go, spełniły zatem swój obowiązek. 
Inaczej ma się rzecz z urzędowem i pólurzędowem 
dziennikarstwem pruskiem. Sądy bawarskie nie wy­
dały wyroku przed rozpoczęciem i przeprowadze­
niem śledztwa, jak to wyraził berliński Staatsan- 
zsiger a za nim cała prawie pruska prasa urzę 
dowa i półurzędewa. Telegraf rządowy w pierwszej 
chwili uwięzienia X. Hanthalera, rozniósł po całym 
świecie wiadomość odwołując się na zdanie urzę­
dowego organu berlińskiago, iż X. Hanthaler jest 
intellektualnym twórcą zamachu. Była to niezwy­
kła śmiałość sądu, gdyby nawet poszlaki silne 
przemawiały za winą X. Hanthalera, albowiem 
znaną jest zasada kryminalistyczna: Quisquehabe- 
tur bonus, donec probetur contrarius. Zuchwałem 
atoli było nazwać go winowajcą i napiętnować go 
mianem zbrodniarza, skoro żadnego a żadnego nie 
było poszlaku, skoro tylko obecność przypadkowa 
w chwili wykonania zamachu ściągaęła podejrze­
nie na X. Hanthalera. Publiczność tutejsza, w ja­
kimkolwiek Btoi obozie, jest bardzo ciekawą, czy 
i jakie X. Hanthaler uzyska zadosyćuczynienie ze 
strony pruskich dzienników urzędowych i półurzę- 
dowycb, i czy przynajmniej te pisma przyznają się 
do zbyt porywczego sądu.

W a r sza w a  19 lipca.

Główną treścią obecnego listu będą pożary, gdyż 
one to zajmują teraz powszechną u nas uwagę.

Wiadomości o większych lub mniejszych wypad­
kach ogaia codziennie zkąd inąd nadchodzą, a ze­
wsząd przytem słychać narzekania na nieład w ad- 
mioistracyi miast prowincyonalnych, na brak na­
rzędzi do gaszenia ognia, na brak jakiegokolwiek 
ratunku, wreszcie jakiejkolwiek głowy, któraby u- 
miała i chciała ulżyć Będzy i nieszczęściu idącym 
w ślad za klęshą pożaru. W samej tylko gubernii 
Radomskiej, spłonęło pięć miast, z tych Staszów 
i Stopnica prawie do szczętu, a straty w tej czę­
ści K:’óle-ttwa wynoszą około 6 milionów rubli. 
Otóż kilkanaście tysięcy pogorzelców skutkiem te 
go bez dachu i chlebs, a co gorsza bez żadnej 
opieki.

Gorzej jeszcze, przynajmniej pod względem ogro­
mu strat, dzieje się w Siedlcach. Gubernialne to 
miasto, liczące około 12,000 mieszkańców spłonęło 
zeszłej niedzieli prawie zupełnie, a tłum 10 tysię­
czny pogorzelców pozbawiony przytułku i pożywię 
nie, rozszedł się po okolicznych miejscowościach 
szukać niezbędnych warunków istnienia. I w Siedl­
cach, choć to miasto gubernialne, nie było ratunku 
ani głowy, któraby energicznie zajęła się środkami 
zapobiegającemi strasznym następstwom pożaru. 
Dość powiedzieć, że gubernator Gromeka znany ze 
swej gorliwości apostoł prawosławia, wyjechał z 
miasta zaraz nazajutrz po pożarze, nie zdawszy 
nikomu władzy. Wślad za nim policmejster poło­
żył się niby chory do łóżka a inni urzędnicy wyżsi 
umyli ręce od wszystkiego, tak, iż miasto zostało 
bez najmniejszej władzy. Dodać trzeba, że wojsko 
konsystujące w Siedlcach obecnie znajduje się pod 
Warszawą, cały zaś garnizon Siedlecki składa się 
z dwudziestu kilku ludzi batalionu straży we­
wnętrznej, którego reszta poszła w okolice do ro­
bót w polu. Pożar zniszczył przeszło 600 zabudo­
wań, w tej liczbie 60 domów piętrowych murowa­
nych, a byłby zniszczył i resztę miasta, gdyby 
straż ogniowa nie była nadjechała z Warszawy o- 
sobnym pociągiem kolei Terespolskiej. Nie sądźcie 
zresztą, że pomocy tej żądał gubernator Siedlecki, 
owszem zaledwie go skłonić do tego żądania po­
trafiono. Ustąpił dopiero wobec dyrektora drogt 
terespolskiej, inżyniera (w stopniu jenerała) Chrza­
nowskiego, który zanim jeszcze odszedł z Siedlec

telegram do Warszawy do Kotzebuego z żądaniem 
straży, już kazał przygotować umyślny pociąg dla 
straży na stacyi w Pradze (w Warszawie).

Zanim w Warszawie dopełniono mnóstwa for­
malności biurokratyczno - wojskowych, straż wyje­
chała dopiero o godzinie 11 ’/a w nocy a przybyła 
na miejsce pożaru w Siedlcach o godzinie 1 '/a w 
nocy. Nikt jej tu zresztą nie dopomógł w niczem, 
ani władze, ani ludność, pierwsze straciły głowę, 
jeśli ją tylko kiedykolwiek miały, druga złożona 
z samych żydów, usuwała się jak zwykle od ra 
tunku, chociaż szło o własny dobytek. Gdyby nie 
pomoc z Warszawy, połowa przynajmniej ludności 
siedleckiej byłaby może z głodu wymarła, ale mia­
sto nasze pomimo całego ucisku, w jakim zostaje, 
zachowało jeszcze energię. Rzeczywiście był to 
przykład niezwykłej energii a razem i dobroczyn­
ności, skoro zaraz nazajutrz po pożarze, Siedlce 
dostały z Warszawy cały wagon chleba, mąki, ka­
szy, soli, słoniny, cukru, herbaty i t. p. Transpor­
tów z ż y w n o śc ią  pogorzelcy siedleccy otrzymali do­
tychczas kilka, samego chleba w bochenkach około 
20 tysięcy funtów. Ofiary w pieniądzach niemniej 
są liczne, dotychczas w rozmaitych redakcjach 
pism warszawskich złożono przeszło 1000 rubli. 
Cyfra ta znacznie jeszcze urośnie, gdyż napływ 
ofiar zwiększa się nieustannie, a dziś w ogrodzie 
Saskim odbywa się koncert na pogorzelców, z któ­
rego dochód wynoszący zapewne parę tysięcy ru­
bli, rozdzielonym zostanie po;<niędzy pogorzelców 
nietylko Siedlec ale i innych miast w Królestwie.

Że ratunku po miastach nie ma, nikt się tu nie 
dziwi, kto zna choć cokolwiek budżety naszych 
miast prowincyonalnych. Czy dacia temu na przy­
kład wiarę, iż pozycja na całoroczne utrzymanie i 
naprawę narzędzi ogniowych w mieście Garwolinie 
liczącem cztery tysiące mieszkańców wynosi 10 złp. 
wyraźnie d z i e s i ę ć  z ł o t y c h  p o l s k i c h  (rubli 1 
kop. 50). Za to wydatki na tak zwane ogólne po­
trzeby państwa z biednej mieściny sięgają tysiąca 
rubli. Że straż ziemska i policja miejska nie po­
magają nic przy pożarze, także nie można się dzi­
wić, przeznaczeniem bowiem jednaj i drugiej, są 
cele polityczne, to jest mówiąc popularnie szpiego­
wanie. Urzędnicy wyżsi tajni są znowu zajęci porząd­
kowaniem doniesień i denuncyacyj, naturalnie po­
zornie tylko, w rzeczywistości bowiem myślą o 
tem, jakby się najprędzej i  najlepiej obłowić zanim 
ich wygonią jak poprzed ników. W Siedlcach do 
tych zajęć przybywa jeszcze misya nawracania uni­
tów na prawosławie, władza więc tem bardziej nie 
ma czasu zajmować się pożarami. Że kraj z ubo­
żał w ciągu kilku tygodni o kilka milionów rubli, 
tem lepiej dla rządu, wszak to kontrybucya osła­
biająca puls społeczeństwa. Słowem nikt u nas nie 
dziwi się niczemu co piszą i mówią z potfodu po­
żarów na prowincji. Wszyscy tylko usiłują dojść, 
czy pożary te są przypadkowe czy też roznieca je 
ręka podpalaczy, a jeżeli tak, to jaka przyczyna 
skłaniająca podpalaczy do zbrodni? Niepodobna 
przypuścić, by chęć zysku zapomocą wysokiego u- 
bezpieczenia nieruchomości i ruchomości mogły mieć 
tu wpływ jakikolwiek, gdyż zabudowania ubezpie­
czone są w rządowych gubernialnych instytucyach 
ubezpieczeń nadzwyczaj nisko, nieraz zaledwie w 
V5 części szacunku, ruchomości zaś w miastach 
prowincyaluych mało kto ubezpiecza, zwłaszcza, 
że prywatce towarzystwa wcals nie chcą takich 
ubezpieczeń przyjmować. i

I Warszawa nie obywa się be>z pożarów, a o- 
statni, który wybuchnął na rogu' ulic Ogrodowej, 
Wroniej i Leszna przyprawił kilkadziesiąt rodzic 
i tak już nie zamożnych o zupełną utratę mienia. 
Miłosierdzie Warszawy zaprawdę wielkiem jest, 
skoro ofiar nia zbywa dla nikogo z pogorzelców, 
blisko czy daleko, byle nieszczęśliwego. Jest to 
przykład godny naśladowania dla, miesskańcw pro- 
wincyi, którzy mówiąc nawiasem, nigdy aia nadsy­
łają ofiar dla Warszawy, choć tek często od nie; 
doświadczają tyle dobrego. Dzisiejszy koncert w 
ogrodzie Saskim nie jest ostatniem źródłem ofiar 
□a pogorzelców i zapewne odbędzie się tu jeszcze 
nie jedna zabawa, loterys, koncert i t. p. a wszy­
stko byle ulżyć nędzy. Koncert urządza Apolinary 
Kątśki dyrektor Instytutu muzycznego, a program 
cały wykona orkierstra złożona z uczniów insty­
tutu. Młoda ta, ale wcale dobra orkierstra wystę­
powała już kilka raay przed publicznością tutejszą 

w Dolinie Szwajcarskiej i zawsze z zupełnem po 
wodzeniem i dziś więc ściągnie tłumy.

Każdy objaw samodzielności kłuje oczywiście w 
oczy władze tutejsze, więc p. minister Timaszew 
będąc w Warszawie wyraził Kątskiemu niezado- 
dowolenie, że występuje z orkierstrą po ogródkach 
Kątski dla podtrzymania swego stanowiska wyro­
bił sobie zaraz nazajutrz, że pozwolono owej or­
kiestrze grać przy obiedzie cesarskim. Cesarz 
przyjął ją bardzo dobrze a Kątskiemu winszował. 
Minister także zaraz powinszował i wszyscy Kąt­
skiemu się teraz nisko kłaniają.

Mniej szczęśliwą była deputseya unitów z gu 
bernii Siedleckiej, którzy w naiwności swej prosi­
li, by zaniechano gwałtownego i przymusowego 
nawracania ich na prawosławie. Sądzili biedacy, 
że Cesarz nic o tem nie wie, i że całą srogość 
wymierzają tylko gubernatorzy i władze wojskowe. 
Deputacya przybyła do Belwederu, ale tu ni o pu­
ściła jej polieya i żandarmi. Bardziej upartych ode 
pchnęli konni żandarmi a protestujących wzięto do 
cyrkułu. Że odbyło się to wszystko z wiedzą dworu

dowedzi reskrypt Kotzebuego ogłoszony w parę 
dni później, a którego treścią jest, że unici nie 
mają słuszności i nie msją się o co skerżyć, bo 
Cesarz chce tylko ich dobra. Nie przytaczam re 
skryptu dosłownie, czytaliście go bowiem w pi­
smach warszawskich.

P aryż 18 lipca.

4 -) Gwałtu co się dzieje! Odrzucono przed dwo­
ma tygodniami wniosek ks. Larochefoucauld Bi- 
saccia przywrócenia monarchii i odepchnięto ostat 
nią odezwę hr. Chsmborda, potem przyszła kolej 
na imperyalizm, wzięto się na ostro do wykrycia 
spisku bonapartystowskiego, a kroki te wywo­
łały częściową kryzys gabinetową i może dopro­
wadzą do wielkiego procesu o zdradę stanu. Gdy 
tym sposobem wszelkiego rodzaju monarchia i 
zamiary restauracyi 8ą ścigane, grozi nowe niebez­
pieczeństwo siedmioleciu, jeśli Zgromadzenie naro­
dowe nie przejdzie do porządku dziennego nad 
wnioskiem Kazimierza Perier. Stać się też bardzo 
łatwo może, ża nie przejdzie w całości ani spra­
wozdanie Vent&van dążące do dyktatury Mac-Ma- 
hooa, ani rzeczpospolita nie zostanie ogłoszoną 
W ten sposób w ciągu dziesięciu dni Zgromadze­
nie narodowe odrzuci wszelkie możebne, stałe i 
tymczasowe formy rządu: monarchię legitymistycz- 
ną, cesarstwo, dyktaturę i siedmiolecie, samą na­
wet rzeczpospolitę, bo wszystko okazuje się nie- 
możebaem z braku stanowczości zasad.

Dziś ogromny tu krzyk w dziennikach na spra­
wozdanie dap. Ventavon. Pierwsze Dibats nazwały 
ja zniewsgą zdrowego rozsądku w narodzie i nie 
mają dość wyrazów na potępienie tego niespodzie­
wanego coup d'etat, z jakim wystąpiła komisya 
trzydziestu. Oburzenie republikańskich organów 
nie ma granic. Lecz i monarchiczne dzienniki 
zdają się zaniepokojono tym nowym spiskiem, któ­
ry przybywa do tylu już konspiracyj, nurtujących 
w łonie Zgromadzenia narodowego i w kraju ca­
łym. W gruncie jednak sprawozdanie Vent&von 
jest loścznem i nie pozbswionem myśli politycznej 
Wiedzio do osobistych rządów i dyktatury Mac- 
M&hona, to prawda, czyni go wyłącznym panem 
sytuacji, ułatwia mu rolę Mońka, gdyby się jej 
podjąć chciał, ale wobec braku inieyatywy poli­
tycznej, która charakteryzuje marszałka-prezyden 
ta, niczego nie usuwa, niczego nie rozstrzyga, znów 
wszystko zawiesza do terminu siedmiu, właściwie 
już tylko sześciu lat.

Plaa ten sowy, z  jakim wystąpiła komisya trzy 
dziestu, powiększa kryzys gabinetową, która się 
nie zakończy ustąpieniem ministrów Mague i Four- 
tou — a bardzo może rozciąguąć się aż do osoby 
marszałka prezydenta. Wiążąc bowiem organiza- 
cyę siedmiolecia z odrzuceniem wniosku Periera, 
przerzuca na stronę tego ostatniego konspirację 
bonapartystowską, a stawia Mac-Mahona w koli- 
zyi z rzecząpospolitą. Zręczności sprawozdaniu 
odmówić trudno. P. Ventavon w długiem swem 
sprawozdaniu, słuchanem z wielką niecierpliwością i 
ironią, zwłaszcza przez lewicę i lewy średek, sta­
rał się oszczędzać monarchistów.

Dodatnią strofą sprawozdania i całego planu 
jest skoncentrowanie władzy w jedueua ręku; bo 
kiedy brak zasad niedozwala zaufać instytucyom 
jedyną rękojmią może być tylko osobistość

Pierwszyby to był fakt w histeryi, aby Zgroma­
dzenie, parlament uchwalił nieograniczoną i nie­
odpowiedzialną władzę, aby bez zamat hu stanu na 
drodze ściśle konstytucyjnej uchwalono rządy oso­
biste i dyktaturę. Stron ujemnych w projekcie 
pełno. Pominąwszy, że jest to także tylko prowi- 
zoryum do osoby przywiązane, w semejże orga­
nic acy i tegoż prowizoryum są sprze zności. Nieod­
powiedzialność prezydenta prry odpowiedzialności 
ministrów — to nonsens. Nieodpowiedzialnym jest 
monarcha, bo nie rządzi lecz pacuje, ale atrybu­
cie te dla prezydenta staną się albo ułudnemi, gdy 
iść on będzie za każdorazową większością i przyj­
mie g&biuet, jęki mu ta większość narzuci, albo 
doprowadzić musi do ciągłego nacieku prezydenta 
na izbę, że za każdą kryzys gabinetową, on sam 
będzie żądał dymisyi. Wprawdzie służy mu prawo 
rozwiązania izby i rządzenia przss sześć miesięcy 
bez parlamentu. Czegóż przez sześć miesięry nie­
ograniczonej władzy, możnaby dokonać we Fran­
cji? Nic łatwiejszego, jak powołać Henryka V lub 
Napoleona IV, gdyby tylko marszałek Mac Mahoń 
tego chciał.

Trzebaby przeto wiedzieć, co się kryje na dnie 
tego planu bardzo misternie osnutego. Wadą i uje­
mną stroną tej organizacyi jest to, ża wszystko opie­
ra na osobistości, nic na instytucyach i reformach. 
Powszechne głosowanie pozostaje w zasadzie i nie 
odważyła eię komisya trzydziestu przedstawić u- 
stawy wyborczej modyfikującej plebiscyt ludowy 
Z wszechwładztwem ludu i powszechnem głosowa 
niem, czy zdoła się pogodzić równie dobrze mili 
tarna dyktatura, jak się zgadzały osobiste rządy 
Napoleona III. Nie znany dotąd jeszcze projekt u- 
stawy co do izby wyższej, w części wybieralnej w 
części mianowanej. Połączenie dwóch izb w razie 
wakansu prezydentur/ wygląda na nasz p ilski sejm 
elekcyjny, i kto w ie, czy nia ma na celu, przy 
pierwszej danej sposobności, o co tak łatwo, przy­
wrócenia Piasta czyli Bourbons. Zwłaszcza, że mo

oarchistów izby riżizej ma wzmocnić żywir.ł kon 
ser waty wny izby wyższej.

To wszystko bardzo piękne, ale sprawozdanie 
Ventavon jest na razie olbrzymią reklamą dla 
wniosku republikanckiego Kazimierza Perier. Za 
dwa dni będziemy mieli republikę lub dyktaturę, 
siedmiolecie lub rozwiązanie izby.

Tymczasem ważna odkrycia kouspiracyi boaapar- 
tystowskiej i wyjście z gabinetu ministrów tej bar­
wy rzuciło popłoch w tym obozie. Pokazuje się. 
ża bonapartyśd, których naturą jest konspiracya, 
zachowali niemal całą organizację rządów drugie- 
;o cesarstwa, tylko, że ta sieć biurokratyczno - po- 
icyjua musiała stać się tajemną.

W ied eń  20 lipca. Niektóre dzienniki wiedeń 
akie podały przed kilku dniami wiadomość, którą 
nawet we wstępnych rozbierały artykułach, że 
znany przywódzca Słoweńców w Lublanie Dr C o- 
s ta  zamierza wstąpić do klasztoru. W liściowy 
stosowanym do Vaterlandu zaprzecza Dr Costa 
tej wiadomości w następujących wyrazach: „Im 
smutniejsze są czasy, im mniejszą jest nadzieja 
rychłego polepszenia, tem więcej uważam za obo­
wiązek każdego wytrwać w słusznej walce, aby 
miejsce wieku „krwi i żelaza" zajęła sprawiedli­
wość, miejsce siły prawo, miejsce absolutnego 
pseudo-liberalizmu prawdziwa wolność oparta na 
zasadzie miłości chrześciańskiej; aby się ludy wza 
jemnie szanowały, rozumiały i złączonemi siły u 
czyły się pracować około wielkiego dzieła na sie­
bie włożonego, zamiast nienawidzić się, walczyć 
ze sobą i wzajemnie się podbijać. Skutek i roz­
strzygnięcie zawisło od Boga, praca atoli w tym 
kierunku naszym jest obowiązkiem. Nie zaprze­
czając bynajmniej wielkiego znaczenia klasztorów 
dla życia społecznego i wielkiego zadania, które 
mają, aby ratować rud ludzki z błędów teraźniej­
szości,—  mimo to nie mam wcale zamiaru opu 
szczać stanowiska obecnie zajmowanego".

— Reform  donosi, że węgierski minister spra­
wiedliwości przedłoży jeszcze w ciągu bieżącej se 
syi sejmowej projekt nowej ustawy karnej. Dzień 
nik rzeczony dodaje, że tym sposobem stanie się 
zadość gorącym życzeniom sędziów i całej ludno­
ści węgierskiej, i że prawdopodobnie ustawa ta 
zostanie uchwaloną w najbliższej sesyi sejmowej, 
tem pewniej, ile że podczas feryj parlamentarnych 
tak posłowie, jako też opinia publiczna będą 
mieli dość czasu do zastanowienia się i omówie­
nia tego projektu.

— Sejm chorwacki otwartym ma być jeszcze 
przed końcem bieżącego miesiąca. Według donie­
sień dzienników otrzymał pan Mazursnicz upowa­
żnienie w tym celu i przygotował wiele przedłożeń 
na przyszłą sesyę.

RrńLika miejscowa 1 lagraniozna.
K r a k ó w  21 lipca. W Akademii Umiejętności 

odbyło się d. 18 b. m. pod przewodnictwem Dra Sko­
b l a  posiedzenie Komisyi językowej, którego przedmio 
tem były dalsze rozprawy nad programem słownika. Na 
wniosek prezesa Dr M a j e r a  komitet do ułożenia pro­
gramu wyznaczony ma się jeszcze zająć szczegółowem 
ułożeniem metody, podług której zbieranie materyałów 
do słownika ma się rozpocząć.

Wczoraj odbyło się posiedzenie Wydziału matema 
tyczno - przyrodniczego Akademii pod przewodnictwem 
Dyr. D i e t l a ,  na którem przedłożył Dr G o d l e w s k i  
docent botaniki przy Uniwersytecie Jagiellońskim, dwie 
rozprawy: 1) O metodzie oznaczania szybkości, z jaką 
w roślinach odbywa się przyswajanie, za pomocą obli­
czania pęcherzyków, i 2) Niektóre doświadczenia nad 
oddychaniem porostów. Prof. B i e s i a d e c k i  przedłożył 
pracę Franciszka E b e r h a r d a ,  ucznia Wydziału le 
karskiego, wykonaną w Zakładzie patologiczno-anato 
micznym pod tytułem: „Przyczynek do anatomii zaćmy 
stożkowatej" (Cataracta pyramidalis).

— Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskie 
go otrzymał od Dra Karola Estreichera popiersie gipso­
we Ambrożego Grabowskiego, roboty S. Celińskiego 
p. S tan is ław a  Horttowska złożyła pamiątkę po Eościu 
szce; p. F. Ejsmont nadesłał młot kamienny, wykopany 
na Polesiu owruckiem.

—  W Gimnazyum Śej Anny zgłosiło się  ̂ przy końcu 
roku szkolnego 1874 do egzaminu dojrzałości: uczniów 
publicznych 38, eksternistów 2

Z uczniów publicznych otrzymali świadectwa dojrza­
łości z odznaczeniem;

Janiszewski Antoni, Kieres Jan, Niwicki Władysław, 
Piliński Włodzimierz, Easchke Władysław, Soczyński 
Roman.

Świadectwo dojrzałości otrzymali:
Angustynek Michał, Bnntuer Aloizy, Ebers Henryk, 

Gebhardt Gustaw, Gebhardt Józef, Glusiński Antoni 
Goliński Jan, Jaglarz Andrzsj, Koelichen Wiktor, Kopff 
Leon, Krywult Stanisław, Mendelsburg Henryk, Sta­
dnicki Adam Edward, Szporek Ludwik, Zielonacki Jó 
zafat, Ziembiński Antoni.

Pozwolenie poprawienia niedostatecznej cenzury z po 
szczególnych przedmiotów otrzymało uczniów 13tu 
Odstąpiło od ustnego egzaminu 2. Cofnięty na pół roku 
jeden. Z dwóch eksternistów, jeden będzie poprawiał 
egzamin, jeden cofnięty bez oznaczonego terminu.

Z 22 abituryentów, którzy otrzymali świadectwo do,

rzałości, udaje się na wydział prawniczy 12, na wydział 
medyczny 3, ma wydział historyczny 1, na wydział mate­
matyczny 1, na politechnikę 5.

Wpisy na rok szkolny 1875 rozpoczną się d. 28: 
sierpnia i trwać będą do Igo września w południe.

— Patrol policyjny znalazł dziś w nocy na planta- 
cyach kapelusz męski i laskę. Wczoraj wieczorem pa­
trol policyjny przytrzymał za rogatką Rakowicką Walen­
tego Walczaka i Józefa Sindesta wyrobników, którzy 
nieśli szynę kolei żelanej skradzioną i inne przedmioty 
podejrzanego pochodzenia. Wczoraj polieya wyśledziła i 
przytrzymała Jana Jąkajłę, lokaja, który dopuściwszy 
się kradzieży we dworze w Sulisławicacli w powiecie 
Miechowskim Królestwa Polskiego, uszedł. Skradzione 
przedmioty, których część Jąkajło pozbył już, odebrano.

— S z c za w n ica  19 lipca.
(L )  Z dniem każdym coraz więcej przybywa gości ką­

pielowych, tak że już trudno jest o mieszkanie w zakła­
dzie, i większa część przybywających mieścić się już mnsi 
w domach prywatnych —  u górali szczawnickich. Jeszcze 
przed kilkunastu dniami ludność żydowska przeważała w 
Szczawnicy, lecz teraz stosunek ten już po części zni­
knął z przybyciem bardzo wielu osób z Kongresówki i 
innych polskich prowincyj. Ludność żydowska zwraca na 
siebie dlatego uwagę, że jak w miejscu swego stałego 
zamieszkania, tak i w kąpielach troskliwie odznacza się 
nieporządkiem. To toż i w Szczawnicy uderzała z po­
czątku liczba żydów, bo przybywający spotykał się z 
brudnemi po większej części wyznawcami mojżeszowymi 
obojej płci, wysiadującemi przed domami w stroju wy­
starczającym zaledwie w ściąłem kółku rodzinnem.

Na przyszły rok goście przybywający do Szczawnicy 
doznają ulgi w podróży, ukończoną już bowiem będzie 
droga, omijająca górę czorsztyńską, a raczej część jej 
zwaną S n o s k ą ,  która z powodu swej bystrości wielce 
jest uciążliwą dla wozów ciężarowych. Nowa droga zba­
cza od gościńca rządowego na Kluszkowce i ciągnie się 
u stóp góry blisko milę ku Krośnicy, gdzie się napo- 
wrót schodzi z gościńcem rządowym; jakkolwiek nowa 
droga dłuższą będzie o ćwierć mili od dawnej, o wiele 
jednak będzie wygodniejszą, gdyż jest poprowadzoną 
prawie po równinie. Drogę tę buduje Wydział krajowy 
w własnej administracyi; budowę prowadzi wysłany prze­
zeń inżynier p. Teofil B a r a n o w s k i ,  dozoruje zaś nią 
uproszony przez Wydział krajowy komitet składający 
się z pp. Marcelego Drohojowskiego, Dziwulskiego i 
Szalaja. Właściwą jednak administracyę przyjął pan 
Marceli Drohojowski; on zawiera umowy z robotnikami, 
wypłaca ich, zajmuje się dostawą materyału i t. p., a 
gospodarstwo jego wyjdzie na dobre krajowi, bo jak 
słyszałem cała droga będzie kosztowała około 20,000 
złr., podczas gdy koszta tej budowy preliminowano na 
60,000 złr. Z tego co widziałem śmiało twierdzić mo­
gę, że robota idzie spiesznie i ze ścisłą dokładnością, 
tak że droga rzeczona należeć będzie do najlepiej zbu­
dowanych. Aby jednak stosunki miejscowe były ure­
gulowane zupełnie i nie zostawiały nic do życzenia, 
należałoby także przenieść urząd pocztowy z Maniowa 
do Czorsztyna. Nie podobna bowiem dociec przyczyny 
dlaczego ustanowiono urząd pocztowy w Maniowie, kie­
dy w Czorsztynie, tylko o pół mili dalej, krzyżu­
ją się drogi, mianowicie trakt do Węgier i droga do 
Krościenka. Niewłaściwość w tym zachodzi, że jadący 
np. z Węgier do Szczawnicy musi nakładać pół mili 
do Maniowy i wracać się dopiero ztamtąd do Czorszty­
na. Niedogodność tę wszyscy uznają, podobno także i 
władze, do których to należy, a jednak przeniesienie 
poczty z Maniowa do Czorsztyna idzie z pewnym opo­
rem; w interesie przeto publicznym należałoby tę spra­
wę przyśpieszyć. Donosiliście niedawno, że inspektor 
pocztowy objeżdża teraz Galicję w celu uregulowania 
urzędów pocztowych, wartoby więc aby sprawdził to 
wszystko na miejscu, a niezawodnie uzna słuszność te­
go co piszę. Zresztą po sprężystości naczelnego dyrekto­
ra poczt p. Schiffaera spodziewać się wypada rychłego za­
radzenia złemu. Na koszta rząd nie będzie narażony, gdyż 
właściciel Czorsztyna podobno przyobiecuje wszelkie u- 
łatwienia w tym względzie. Oprócz tej drogi krajowej 
buduje także właściciel Szczawnicy p. S z a l a j  wła­
snym kosztem drogę prywatną po nad Dunajcem ze 
Szczawnicy do Czerwonego klasztoru. Droga ta zastąpić 
ma niejako wycieczki łódkami z Czorstyna lub z Czerwo 
nogo klasztoru przez Pioniny do Szczawnicy. Jeżeli 
powiedzie się p. Szalajowi drogę tę doprowadzić do 
skutku, będzie to wprawdzie dzieło bardzo kosztowne, ale 
niewątpliwie przyczyni się do upięknienia i wygody te­
go zdrojowiska.

— S z c za w n ica  20 lipca.
Wczoraj w niedzielę goście kąpielni tutejsi dali obiad 

na cześć posła Dra Zyblikiewicza. Zebranie było bar­
dzo liczne, gdyż wzięli w nim udział rodacy wszystkich 
dzielnic polskich. Przy dźwięku muzyki i w obecności 
dam na galeryi, obiad był bardzo ożywiony i przecią­
gnął się od Śej do 6ej. Wzniesiono toast na cześć 
posła wysłużonego krajowi w długim zawodzie życia 
publicznego. Podczas tego obiadu złożono w skutek o- 
dezwy z Poznania, umieszczonej w N. 161 Czasu, na 
rzecz budowy teatru polskiego w Poznaniu 119 złr. 
(Pieniądze te odbieramy równocześnie w innym liście 
Red.).

— S zczu c in  20 lipca.
Dla uzupełnienia a poniekąd wyjaśnienia listu z Dą­

browy umieszczonego w Czasie z,d. 19 b. m. donoszę, 
jak się rzecz miała. W nocy 14go zjawiło się tu dwóch 
złodziei, jeden z nich, jak się potem dowiedziano, Kor- 
dula z Szarwarku w powiocie Dąbrowskim, od trzech lat 
poszukiwany jako zbiegły z więzienia rozbójnik i Zapa- 
łowicz czy Zabałowicz, ślusarczyk z Tarnowa. Wyjęli

był, że mu Polska dostarczy, skoro ją nadzieją 
wyswobodzenia zelektryzuje.

Pomówmy najprzód o pierwszej z tych dwóch 
kombinacyj. Miał on ją w odwodzie w chwili gdy 
się dowiedział o knującej się przeciw niemu czwar­
tej koalicji. 31 lipca 1806 wysłał jednego ze swo­
ich efioerów ordonansowych Polaka, naówczas 
kapitana F. do Tureyi, ażeby zwiedził brzegi Dnie­
stru i cały pas pograniczny między tą rzeką a Pru­
tem, przekonał się o stanie fortec, załóg, magazy­
nów tureckich i wywiedział się dokładnie, jakie 
siły ma obecnie Rosya w sąsiednich prowincyach 
w porównaniu z temi, które utrzymuje tem w cza­
sach zwyczajnych*). Kapitan F. wrócił na parę 
dni przed bitwą pod Jena i złożył cesarzowi swój 
raport, w którym wywiązując się ze wszystkich 
zadań objętych w powierzonej mu misyi, uwiada­
miał go w końcu, że od lat paru konsystuje ua Po­
dolu, prócz załóg zwyczajnych, korpus rosyjski 
pięćdziesięcio tysięczny, licząc wraz z rezerwami. 
O tem dowiedział się kapitan F. z narażeniem ży­
cia. Przemknął się bowiem na Podole do swojego ro­
dzinnego kraju, gdzie miał familię, która mu w za-

*) Mamy w ręku w oryginale obszerną nader cieka­
wą instrukcyę wydaną mu przez Talleyranda i minutę 
ego raportu.

siągnięciu potrzebnych wiadomości wielce dopomo­
gła —  ale zaledwo zdążył zemknąć przed pogonią 
wysłanych na schwytanie jego ze wszystkich stron 
kozaków **).

Po bitwie pod Jeną i odmowie króla Pruskiego 
wejścia w układy, gdyż, jak mówił, oddał był los 
swój i swojego państwa w ręce cesarza Aleksandra, 
umyślił Napoleon dać zatrudnienie owemu korpu­
sowi rosyjskiemu, będącemu na Podolu nad Dnie­
strem i Prutem, i z Berlina posłał rozkaz amba­
sadorowi francuskiemu w Konstantynopolu, jene­
rałowi Sebastyani, aby koniecznie jakimkolwiek 
sposobem wywołał spór i wojnę między Turcyą i 
Rosyą. Jenerał Sebastiani miał już ustalony wpływ

**) W rok potem Gubernator podolski spotkawszy 
siostrę jego na balu w Tulczynie, winszował je j, że 
brat jej potrafił uchronić się od bardzo niemiłej śmier­
ci, bo rozkaz był, żeby go powiesić bez sądu, jako 
szpiega. F.., kapitan artyleryi w legionach, później adju­
tant ministra wojny Berthier, przeszedł w r. 1805 do 
sztabu Napoleona i był przy jego boku aż do abdykacyi 
1814, przechodząc różne stopnie, aż do stopnia gene­
rała, którym mianowany został w 1814. Epizodycznie 
dowodził en second z Chłopickim legią Nadwiślańską w 
roku 1808 i był szefem sztabu korpusu polskiego w 
1813 roku.

na dworze sułtana Selima III i nie potrzebował 
długich zachodów, żeby rzucić zarzewie wojny mię­
dzy Turcyą i wiekową jej nieprzyjaoiółią. Na je­
go namowy, poparte listami, które Napoleon pisał 
z Bsrlina jeden po drugim do S lims, monarcha 
ten olśniony sławą Cesarza francuskiego i ufny w 
jego pomoc, odsunął Hospodarów wołoskiego i 
mołdawskiego, przychylnych Rosyi i mianowanych 
na jej przedstawienie, stosownie do traktatu za­
wartego w Kajnardzi, a osacśził na ich miejsce zu­
pełnie jej przeciwnych. Rosya się rozsrożyła i za­
częła grozić — Anglia się nią ujęła i gdy 
groźby nie pomogły, korpus podolski, o którym 
mówiliśmy, wkrooył do księstw Dunajskich, Tur­
cja odpowiedziała na to wypowiedzeniem wojny, 
Anglia, współdziałając z Rosyą, wprowadziła gwał­
tem flotę swoją przt z Dardanele na merze Mar­
mora i zagroziła atoli y sułtańskiej.^ Dyplomacya 
francuska musiała prawdziwych cudów dokazywać, 
ażeby utrzymeć ducha Turków. Nic ją nie ko­
sztowały najcudniejsze obietnice, które Napoleon 
z Berlina potwierdzał, jako to, że wszystkie tra­
ktaty, narzucone Turcyi przez Katarzynę, będą 
zniesione, że nawet Krym zostanie jej zwrócony ; 
nie dosyć na tem; Sebastiani sam z oficerami 
francuskimi, których ma przysłał marszałek Msr- 
mont z Dalmacji, przyrządzał środki obrony Kon­
stantynopola przeciw flocie angielskiej — kierował

sypaniem szsńców, dowodził oguiem bateryj fran­
cuskich i tureckich, i rozmnażając, podług francu­
skiego wyr,' żenią, własną swoją istotę, mespuazczął 
na chwilę z pod wpływu swojego Sułtana, mini_ 
strów, dowodzących baszów; wszystkim dodawał 
otuchy, bodźca, nadziei i umisł ich zawstydzać, 
gdy — jak się to kilkakrotnie zdarzyło — opusz­
czali ręce i gotowi byli poddać się pod wymagan a 
Rosyi i Angli. *) Taką to polityką otrzymał sku­
tek, którego Ceearz wyglądał, to jest, żo 50,000 
Moskali, zajętych sprawą turecł ą, przez cały czas 
kampanii w Prusach ma przybyło na pola bitew, 
w których się lo : jego rozstrzygał. Nie tyle sku­
tku osiągnęła dypkmaeya francuska w Persyi, lubo 
i tam także rozwinęła ogromną czynność- Po­
pchnęła ona Szacha do wypowiedzenia wojny Rosyi, 
alo na tom się 3kończyło i do wojny rzeczywistej 
nie przyszło.

Polityka Napoleona względem Polski wielco po­
dobna była do tej, która kierowała postępowaniem 
jego dyplomacyi na Wschodzie. Rzeczą główną 
było wydobyć z prowincyj polskich, które po zwy­
cięstwach swoich nad Prusakami mógł zająć, 
wszystkie siły i wszystkie zasoby, jakie im jeszcze

*) Thiers, Histoire du Consulat et de 1’Empire Vn.
p. 436 et 437.

pozostały i poratować się niemi w truduem poło­
żeniu, w jakiem się znajdował. Liczył na to, że 
dołączywszy do armii swojej kilkadziesiąt tysięcy 
żołnierzy polskich, może nawet ze sto tysięcy, 
jeżeli Litwa, Wołyń, Podole i Ukraina się poruszą; 
żołnierzy nowych wprawdzie, lecz ożywionych za­
pałem i męstwem, do jakiego Polacy są zdolni, gdy 
im chodzi o wyswobodzenie ojczyzny, odniesie po­
wtórne zwycięstwo Austerlickie, lub w najgorszym 
razie nie zostanie przynajmniej odciętym cd Fran­
cji. W rzeczy samej rezultat tak niepewny bitwy 
pod Eylau pokazał, że gdyby nie miał był nowej 
dywizyi Dąbrowskiego i legii Zajączka, które mógł 
postawić na stanowiskach strategicznych nader 
ważnych, a prv:ez to równąż liczbę wojska francu­
skiego wyprowadzić na plac boju, nie miałby był 
z ciem czoła stawić 80 tysiącom Moskali i Pru­
saków, którzy zabierali się go oskrzydlić. Kiedy 
więc Napoleon wchodził na ziemię polską w roku 
1806, żeby powołać Polaków do broni, wiódł 
go własny i gwałtowny jego interes, a nie interes 
Polski.

(D alszy ciąg nastąpi).



Cło zbożowe.

Pisaliśmy przed kilku dniami o podaniu Izby
bandy, która liczy przeszło 20 ludzi i że za namową I ™  . ^ 0rW8kjej do ministerstwa handlu i skar- 
Topora, gospodarza z Kępy Żabickiej, wypuszczonego I J"*;inieg-.inęm przeciw zaprowadzeniu napowrót 
przed miesiącem za kradzież, przybyli do Szczucina, aby o® zboża z  d. i  października. Sprawa ta  wy- 
zrabować kasę cłową, dzierż iwcę dóbr p. P. i Dr Bo- o świecie handlowym, idąc

Luidory (niemieckie) . 
Suwereny angielskie . 
Imperyały rosyjskie .
Srebro .....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

Kolei cesarz. Elżbiety 5°/0 
(sr. prnsk. 100 złr.).

„ Emisya z r. 1862 
„ państwowa St. 500 Ir.

Emisya z r. 1867 .
„ południowa SŁ 500 fr.

Bony 1875—1876 6%
„ półn.c.Ferd.lOOzł.m.k.

„ „ 100 zł. w. a.
„ „ w srbr.5%

„ zachodnia czeska zalOO
złr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połudn. półn. niem 5% 
za 100 złr. w. a.
5%  w srebrze . .

„ gal.KarJjnd.300zł.w.a. 
w srebr.5°/oz a l0 0  .
Emisya II ...................

„ Lwowsko-Czemiow. po 
300 złr.(w sr.5°/0za 100) 
Emisya z. r. 1867 .

„ Siedmiogr.200złr. w.a. 
„ ks. Rudolfa 300 złr.w.a.

w srebr. 5%  za 100 złr. 
„ półn.-czeskapo300złr.

(srebr. 5%  za 100) .
Towarz. żegl. par. na Dunaju 

za 100 złr. m. k.
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Towarz. pragskie przemysło­

we żel. po 300 złr.

233 — 232 75 
560 -  558 -  

1995 1992
318 — 317 -  
208 -  207 50 
137 50137 -  
246 60 246 -  
149 - 1 4 8  -  
114 75114 25 
121 - 120 -  

155 50 155 — 
147 50 146 50 
155 — 154 — 
146 50 146 -  
225 50 225 —
55 50 55 -  

165 75165 25 
197 50 197 -  
155 25154 75

41 50 40 50
56 50 56 -  

212  — 211  —

63 50 63 —

Zakładu kredytowego . .
Żeglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kolei rządowej fr. a. •_ •

„ zachodniej c. Elżbiety 
„ Południowej . • .
„ Galicyjskiej . . •
„ Czerniowieckiej . .
„ Albrechta . .
„ weg. półn.-wschodniej 
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
„ Alfoldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgierskiej 
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
„  anglo-węgierskiego .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego weg- 
Banku franko-austryackiego 

„  franko-węgierskiego .
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
„ wiedeńskiego dla obrotu 

płodów . . . .
» galicyjskiego hipoteczn. 
„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie

Obligi pierwszeństwa.

Kolei Naddniestrzańskiej .
■ Koszyoko Boguminskiej

w kier. z Krakowa do Lwowa:

l  Krokowo do Lwowa
. (przych.

i  Tamowa . (odchodzi
. (przych. i 

i  Brwiowa . (odchodzi
_ . . (przych.

i  PrnmyBa (odchodzi

z Krokowo do

j WitUerki do Krakowa 
ze Lwowa do Krakowa (odch.

ze Lwowa do Brodiw  

Z Brodiw do Jjwowa ’

ze Lwowa do Cttmiowite
z Cttrniowitt do Lwowa (odch. 
z Cttmiowite do Lwowa (przy.
Z Wiednia do Krakowa (odch.

dto pociąg mięszany 
Z Wiednia do Krakowa (przy.

dto pociąg mieszany 
z Krakowa do Wiednia (odch. 

dto pociąg migszany
>

Z Krakowa do Wiednia (przy.
dto pociąg mieszany 

1 Krakowa do W antowy (eddn 
i  Krakowa do Wrooiowta (od.

Lwów 20 lipca.

Dukat holenderski • . •
„ cesarski • • •  • • 

Półimperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski . .

„ papierowy . . • • 
Talar pruski . .
Listy zast. Tow. kr. gal. 5%

f t  t y t> 99 91Banku hipoteczn. 
Obiigi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k.

„ lwowsko-czenuo- 
wieckiej . •

banku hipoteczn. gal.

wieczór
7 40
8 15 

w. 5 5

W a r i z s w a  18 lipca.

Listy zastawne 1 ser. rub.„ » 2 » » j
kupon „

 ̂ „ nowe M m
knpon „. lidwidacyjne ,  „
kupon „

Kolej warszawsko-wiedeńska 
,  » bydgoska
,  .  terespolska

4 „ .  likwid. „ „ 1001 ,
Obhg^kslei^umuńskiej^taL^lOO^

Wiedeń 20 lipca.
5°/, zjednocz, dług. pańs. bank.
5 ,  -  .  » srebr.

.  Obligacye indemn. niż. Austryi

wieczórCesarskie korony. . • • 
„ dukat na wage •
„ „ obrączkowy

Złoto al marco . • • •
N apoleondory.....................
F ry d e ry k i.........................galicyjskie

bnkowińsk.
liedmiogr.



4 CZAS 2 Środy 22 Lipca 1874.

Podpisani mieszkańcy powiatu Pil 
zneńskiego poczytują sobie za miły 
obowiązek złożyć publiczne uzna­

nie panu Dr. A d a m o w i B o g u ­
sz o w i adjunktowi sądowemu i Panu 
A n d r z e jo w i N ie d z ie lsk ie ­
m u auskultantowi sądowemu w Pilźnie 
za ich chwalebną działalność w podnie­
sieniu powagi tegoż sądu powiatowego, 
za gorliwą i skuteczną pracę w wyko­
rzenieniu pokątnego pisarstwa, w śle­
dzeniu zastarzałych nadużyć i w ogóle 
w szybkiem i sprawiedliwem załatwia­
niu spraw im przydzielonych.

Widząc tak znaczną różnicę od czasu 
ich przybycia do Pilzna w działalności 
i opinii tutejszego sądu powiatowego, 
na którą przedtem powszechnie i słusz­
nie utyskiwano, a przytem wiedząc, z 
jakiemi trudnościami ciągle jeszcze ma­
ją do walczenia ci młodzi i gorliwi urzęd- 
dnicy; poczuwamy się do obowiązku 
dać niniejszem wyraz publicznego uzna­
nia i poparcia tym Panom za ich gor­
liwą i skuteczną pracę, i zwrócić na nich 
uwagę władz przełożonych.

Pilzno dnia 16 Lipca 1874 r.
Stanisław Gorajski właściciel Siedlisk, Wło­

dzimierz Bobrowski właściciel Parko- 
sza, Leon Boznańslci właściciel Dzwo­
nowy, X . J. Długoszowski proboszcz 
w Pilznie, X . j .  Jurczak pleban w 
Siedliskach, W. Brzozowski właściciel 
Górnych Łęk, W ładysław Dobrzyński 
właściciel Kleci, X . W. Kowalik  dzie­
kan w Górnych Łękach, Stanisław  
7Vzesnioivski, Bronisław hr. Romer 
właściciel Borowy, Jędrzej Wojtanow- 
ski, Marcin Grubowiecki, M ichał Sze- 
k lik , K arol W ilczyński, Mieczysław  
Bobrownicki właściciel Jaworza, M a­
je r  Weis. (1406)

Żniwiarka
Johnstona

otrzymała pierwszą nagrodę na mię
dzynarodowej próbie żniwiarek w Sdrvar 
w dniu 8 Lipca 1874 r., z w y c ię ­
ż y w sz y  sz e ść  in n y c h  k o n ­
k u ru ją cy ch  ż n i w i a r e k ,  a

mianowicie:
Hornsby „Springbalance‘( i „Progress", 
Hofherra żniwiarkę według Samuelsona, 
Wooda „New-Reaper" ,
Warder Mitchella „Champion“  i 
Samuelsona „ Royal Reaper 

Powyższą ż n iw ia r k ę  J o h n ­
sto n a  (Harvester) polecają PP. Go­
spodarzom (1405-1-2)

w K r a k o w ie ,  Rynek Nr. 28
Pełnomocnik: Stanisław Miknckl,

Agencya dla Rolników.

Piotr Kwiatkowski
życzy sobie ponowić korespondencję z P. A le­
ksandrem  W ęgiersk im  (rolnikiem) gdzieś 
w Galicyi zamieszkałym. — Adres: Królestwo Pol­
skie, wieś Szadkowice, przez Granicę, Łódź i Szadek. 

(1462-1-3)

Obwieszczenie.
= =  (1404-1-3)

Urząd gminny kr. miasta Oświęcimia 
podaje do powszechnej wiadomości, iż 
celem wypuszczenia w 9cio-letnią dzier­
żawę dobra miejskiego w obszarze dwor­
skim Pławy położonego, począwszy od 
Igo Października 1874 r. do końca 
Września 1883 r. obejmującego 218 
morgów 267 □  sążni a składającego 
się z gruntów ornych, łąk, stawów, tu 
dzież zabudowań mieszkalnych i gospo­
darczych, z przysługującem prawem pro- 
p nacyi, polowania i rybołostwa na rzece 
Wiśle, l ic y ta c y a  p u b lic zn a  w  
d n iu  17  S ierp n ia  1 8 9 4  r. o 
godzinie lOtej przed południem rozpo­
częta i w tymże dniu przeprowadzona 
zostanie. •

Cena wywołalna jednorocznego czyn­
szu dzierżawnego ustanowiona jest w 
kwocie 1900 złr. w. a.

Deklaracye pisemne aż do ukończenia 
ustnej licytacyi przyjmowane będą.

Warunki licytacyjne będą przed roz­
poczęciem licytacyi oznajmione.

Wrazie, gdyby powyższy termin bez­
skutecznie minął, przeto ustanawia się 
zarazem drugi termin na 24 a trzeci na 
31 Sierpnia 1874 r.

Oświęcim dnia 16 Lipca 1874 r.
Burmistrz

Nowogrodzki.

W łasnej kopalni

główny Skład Nafty
przy rogu ulic Jagiellońskiej i Szewskiej, 

‘ craz ulic Grodzkiej i S. Józefa
w Krakowie, 

zniżył cenę wszystkich gatunków Nafty tak 
częśiiowej jako i hurtownej sprzedaży, o 
czem wszystkich interesowanych zawiada­
miam. (1470-1-6)

H. Okoń.

Wieś Nowe - Rybie
w powiecie Limanowskim, obejmująca 540 
morgów obszaru, —  jest z wolnej ręki do 
sprzedania —  Bliższa wiadomość pod adre­
sem: Lubin Niwichi, Łososina 
{górna o. p. Limanowa. (1465-1-5)

Ogrodnik uzdolniony
poszukuje posady zaraz.— Adres: Niko/or 
Fedyniewicz w Chorkówce, poczta Krosno. 

(1463-1-3)

Stańczyk
akwarella Walerego Eliasza — Jest tanio do 
sp rzed an ia . — Wiadomość w Hotelu „pod  
Różą," u p. Podwiną. (1460-1-2)

do mego zakładu § u b j e -  
. .  k t a  f r y z j e r s k o  p e -  

r u k a r s k i e g o .

Tomasz Kowalski
(1464-1-3) we Lwowie.

Folwark w Czerny,
1 V* mili od Brzostku i od Jasła oddalo­
ny —  obejmujący 160 morgów ornej gleby, 
a 220 morgów lasu — jest na sprze­
daż z wolnej ręki za cenę 25,000 złr.— 

Bliższa wiadomość u D r a  Biesiadeckieyo 
adwokata krajowego w J a ś l e .  (1461-1-3)

Guwernantka
rodowita Angielka, znająca dokładnie język 
francuski, mogąca się wykazać najlepszemi 
po’eceniaini w kraju i zagranicą — szuka 
umieszczenia. —  Bliższa wiadomość pod 
adresem b . II. Hłuboczek W iel­
ki, stac. ko. i poczt. (1466-1-3)

Łe Messager d’Orient,
journal politique, litteraire et financier paraissant a Vienne (Autriche) depuiS 

le l er mai les lundis et les vendredis.

Zawiadomienie.
Z dniem 15 Lipca b. r. zniżyłem ceny 

Nafty we wszystkich moich handlach pod 
firmą:

V. Skórczewski
przy ulicach SZEWSKIEJ Nr. 26,

SŁAWKOWSKIEJ Nr. 279, 
FLORYANSKIEJ Nr. 362, 
MIKOŁAJSKIEJ Nr. 435,

1 funt Nafty białej Nr. 1 po 1® cnt. 
1 „ „ salonowej „ 14 cnt.

Kupującym większą ilość sprzedaje wskła- 
dzie za rogatką taniej 3 złr. na oetnarze. 

(1384-3 12) W. Skórczewski.

W Aptece w Gorlicach
je st m iejsce  dla

ucznia. (1469-1-4)

DWOREK
o ośmiu pokojach i kuchni na parterze, 
z mieszkaniem letniem na piąterku, piwni­
cą , dwoma stajniami, wozownią, oficyną, 
dwoma ogrodami owocowemi itp .; wszystko 
w najlepszym stanie utrzymane, jest * 
wolnej ręki do sp rzed an ia .

Bliższa wiadomość u właściciela przy ul. 
Ł o b z o w s k i e j  Nr. 3. (1467-1-3)

Słoninę i Szmalec
w najlepszych gatunkach, sprzedaje ni­
żej podpisany dom handlowy naprzeciw 
kościoła N. Maryi Panny, mianowicie: 
Słoninę na funty po 43 c., wyżej 5ciu 
funtów po 41 c., na cetnary po 39 c., 
w pakach na miejscu na kolei 38 c.

Cement najlepszy portlandzki
w beczkach po 7 złr. 50 c. 

S k ł a d  w s z e l k i c h  f a r b .  

N a jlep sza
farba gotowa w p ip ie  do zapuszcza­

nia posadzki
2 ł/a massa czyli garniec na trzy siągi 
kwadratowe kosztuje złr. 1 c. 50 w ko­

lorach podług życzenia. 
Doświadczenie dostatecznie dowiodło, 

iż wszelkie inne farby oprócz z wosku 
czystego pszczelnego i farby z roślin, 
jak orlean Gummi-Gutta itp., z których 
ingredencyj farba moja się składa, nie 
są trwałe i piękne, szczególnie masa, 
którą teraz sprzedają, zawiera dużo zie­
mnych farb i mało wosku, przezco przy 
froterowaniu takowa się w kurz obraca 
i cały pokój zanieczyszcza.

Sposób zapuszczania i odfroterowa- 
nia jest zupełnie pojedynczy, wymaga 
się tylko, aby posadzka czysto umyta 
pierwej dobrze wyschła, poczem pędz­
lem lub szczotką się zapuszcza i po 
wyschnięciu po kilku godzinach odfro- 
terować, będzie nietylko śliczny połysk 
ale nadzwyczaj trwała.

Zamiejscowe zamówienia uskutecznia­
ją się natychmiast rachując od garnca 
25 cent. za baryłkę.

Franciszek Lenert
(1144-10-10) n  K r a k o w i e .

P r k  d’aboimemcnt:
pour Vienne, 1’Autriche, la Hongrie, le grand duchś de Posen et 1’Allemagne: 

un an fi. 15, six mois fi. 8 , trois mois fi. 4.
Un nmnero a Vienne 15 krenzer.

„ a 1’etranger 40 centimes.
On sabonne en adressant a l’Administration le montant par un mandat sur 
la poste au bureau du journal: Josefsgfasse N o  1. J o se fsta d t, au 
nom de Mr. B . Wołowski, directeur. (1147-6-)

C. k. uprz. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez

FI LI E
w  Krakowie, Czerniowcach i Tarnopola 

od 15 Czerwca 1§74 r.
ASYGNACYE KASOWE

5 procentowe płatne w 44 dni po wypowiedzeniu 
5'l» .. .. 45 ł> M

I» M9  »  „  „ 9 0
Wszystkie Asygnaty kasowe przed 15 Czerwca 1874 

w obieg puszczone, będą oprocentowane niezmiennie 
w myśl ogłoszenia z dnia 14 Lutego 1874 r.

L w ó w ,  dnia 15 Czerwca 1874 r.

(l 278-3-) Dyrekcja.
OLLA P R O S Z K I  S E I D L I C K I E .M Proszki te zajmują przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach do- 

■  ■ ■  świadczoną działalność pomiędzy wszelkiemi dotychczas znanemi lekarstwami domowemi 
H In ie z a p rz e c z e n ie  pierwsze miejsce. Wiele tysięcy pism dziękczynnych, pochodzących z ró­
żnych części całćj monarchii austryackiój, poświadcza szczegółowo, że proszki te z najlepszym 
skutkiem używane były i w niektórych chorobach świetne rezultata wyzdrowienia wykazały, 
a mianowicie: w d ł u g o t r w a ł e m  z a t k a n i u ,  n i e s t r a w n o ś c i  i z g a d z e ,  następnie w k u r ­
cz ac h ,  c h o r o b a c h  n e r e k ,  c i e r p i e n i a c h  n e r wo wy c h ,  b i c i u  s e r c a ,  n e r wo wy c h  
b ó l a c h  g ł owy ,  u d e r z e n i a c h  kr wi  do g ł owy,  g o ś ć c o w y c h  p o r a ż e n i a c h  c z ł on­
ków,  nareszcie w skłonności do c ho r o b y  ma c i c z n ó j ,  do z a m u l e n i a  ś l e d z i o n y ,  do 
d ł u g o t r w a ł e g o  d r a ż n i e n i a  na womi t y  i t. p.

Cena pudelka oryginalnego z opisem uzyela 1 zlr. nr.  a.

W ÓDKA F R A N C U S K A  i SÓL.
Najniezawodniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we 

wszelkich wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie we wszystkich chorobach 
zranieniach wszelkiego rodzaju, w bolach głowy, uszów i zębów, zastarzałych uszko­

dzeniach ciała i otwartych ranach, jątrzących się ranach, zaognieniu jakićj ezęści ciała, zapaleniu
zranieniach wszelkiego rodzaju, w bolach głowy, uszów i zębów, zastarzałych uszko- 

ciała i otwartych ranach, jątrzących się ranai' 
oczów, porażeniach ciała wszelkiego rodzaju itd. itd.

Ceno flaszki z opisem uśyeia *40 e. w. a.

OLEJ TRANOWYzWĄTROBY MIĘTUSÓW.
Najczyściejszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegii, 

który należy odróżnić od sztucznie czyszczonego oleju tranowego z wątroby.

Prawdziwy olej  t r a n o w y  z w ą t r o b y  mi ę t u s ó w  bywa używanym z naiiepszjm 
skntkiem w c h o r o b a c h  p i e r s i o wy c h  i p ł u c o wy c h ,  s k r o f u ł a c h  i a n g i e l s k i e j  c ho­
r ob i e  (tak zwanćj rhachitis). Wyleczą najbardziej zastarzałe c i e r p i e n i a  goś ć c owe  i r e u ­
m a t y c z n e ,  jak również chroniczne w y r z u t y  skór ne .

Cena flaszki z opisem użyela 1 zlr. w. a.

Mają na sprzedaż:
w M lB A K O WIl i  i p. Dr. N a n l e z e u s h l  aptekarz, p. J. Trauezyńskt aptek , 

Ml. Wiśniewski, apt., p. M . JawornleUl, p. J.Jahnt we L W O ­
WIE p. C. Sehubath, p. V .  W. Królikowski, p. A. Berliner, 
p. Z. Rueker, pani Klein wdowa i p. K. Krzyżanowski.

w BIAŁEJ p. Keler apt., J. Ber-

ger i peichert apt. 
RZEŻANACH Ad. Kordę- 
cki

„ BRODACH p. Ed. Liska apt., 
p. E. Grimspan i p. M. S.
Franzos,

.  CHORODOWIE p. Z. J. Kry­
nicki,

.  GHOROSTKOWIE p. Fel.
Roszkiewicz apt.,

„ CZERNIOWCACH p. Igna­
cy Schnirch i p. K. v. Chal- 
bazani,

„ DOBROMILU p. A. Grotow­
ski apt.,

.  DROHOBYCZU p. Kleczkow­
ski,

w GLINIANACH p. Heim,
„ HUSIATYNIE p. A. Burna­

towicz,
.  JAWOROWO) ip. L. Lacho­

wicz apt.,
.  JAROSŁAWIU p. J. Rohm, 
„ KALISZU p. J- Puchalski, p.

Rzaczyński i p. Olszanski,
» KOŁÓMYT p. Daw. Kramer, 
„ L IMANO WIE P- Ant. Mul- 

lor
„ NOWYM-SĄCZU p. Koster- 

kiewiczowa wdowa,
» NOWYM-TARGU p. G.Laur, 
„ PODGÓRZU p. S. Schlesin-

fer,
RZEMYŚLU pp. P. Greide- 

czka i p. E. Machalski,

w RZESZOWIE p. J. Schaiter 
i 8p.,

„ SKOLE p. Liebesmann,
„ STANISŁAWOWIE p. Ste- 

cher v. Sebenitz,
„ SUCZAWIE p. E. Botezat.
„ TARNOPOLU p. A. Morawetz 

i p. Buchelt,
,  TARNOWIE p. W. A. T. Wie- 

logórski,
„ WADOWICACH p. Franc. 

Foltin,
.  ZALESZCZYKACH p.J Ko- 

drębski,.
„ ZBARAŻU p. N. Sussermann, 
„ ZŁOCZOWIE p. O. Faden-

hecht. (1279-3-)

LUDWIK SOBIESZCZANSKI
majster kowalski w Krakowie

u l l e a  S t a r o w i ś l n a ,
podejmuje się wszelkiej roboty kowalskiej, 
jakoto: okucia powozów, bryczek, wózków, 
wozów, sanek itp. tak nowych jakoteż wszel­
kich reparacyj tychże oraz i kucia koni, a 
stojąc w stosunkach handlowych z stelma­
chami, lakiernikami i siodlarzami, przyj­
muje wszelkie roboty dotyczące ich fachu, 
po najumiarkowańszych cenach i poleca się 
łaskawym względom Szanow. Publiczności, 
zaręczając za dokładr.e i staranne wyko­
nanie powierzonych mu robót. (1328-3-3)

4 .E  L A I T  A N T Ć P H Ć L I O U e'
pur ou. coupe d’eau  dissipe 

R O U S S E U R S , H A L E  
M A S Q U E  D E  G R O S S E S S E

O  e o u g e u k s , t e i n t  c o u p e r o s E  .® ',
P E A U  F A B I N E U S E  $

B O U T O N S ,  R I D E S  k. J  is-
"'̂ V e  ,  G E R ę U R E S  V s * '

du viBade

Jedyny skład w K r a k o w i e  u p. J. Trau-
czyńskiego. (1229-5-)

JEUNESSE ET FRAICHEUR DU TEINT 
p a r  Vemp'oi de la

CREME DE BEADTE 
base de GLYCERINE et de BISMDTH

et de la Poudre de viz

A V X  F L E U R S  D E  L Y S
de Cachemyr

V I O L E T

V I O L E T
Inventeur du

SAVON ROYAL DE
seal recommande

par les,

ITES MEDH
1 2 , Boulevard des Oapucines 317 , Rue Saint-D enis

Rotonde du Grand-Hotel PARIS. Se trouve chez tour les parfumeurs et coiffeurs.
Dostać można w Kr a k o wi e  u pp. J. Trauczyńskiego i Leona Feintucha; — wo Lwo- 

ie u p. Mikolaseha i w magazynie galanteryjnym p. Strzyżowskiego. (66-16-24)

Jaśnie Wielmożnym Panom 
Zygmuntowi i Jerzemu Hrabiom 

Szembekom w Porębie Żegota,
którzy wzgląd mając na ubóstwo nasze, odnowienia 
kościoła parafialnego w Porębie, własnym a znacz­
nym dokonali nakładem, — jako naszym szlachet­
nym dobrodziejom, składamy niniejszem imieniem 
wdzięcznój parafii serdeczną podziękę — wdzięczni 
parafianie: z Poręby. Wojciech Zięba wójt, Filip 
Chrapisiński, Piotr Pocztowski. Józef Ryczek — 
z Brodeł: Piotr Leszczyński wójt, Jan Zelech, Am 
toni Macuda, Wojciech Gaudyn — z Obleśni: An­
toni Noworyta wójt, Jan Janik, Jan Bulek, Fran­
ciszek Cichoń — z Podlęźa: Tomasz Grola wójt, 
Franciszek i Marcin Odrzywolscy — z Mirowa.- Ma­
teusz Jochymek wójt, Stanisław Pocztowski.

(1368-2-2)

Kantor składu fabrycznego 
machin

A. Mackean & Co. Filia w  Krakowie
jeneralna ajencya Waltera A . Wooda 
oryginalnych żniwiarek i kosiarek tra­
wy, Robey cj- Co. (Lincoln w Anglii) 
lokomobilów i uprzywilejowanych mlo- 
carń z żelaznemi ramami i t. d. i t. d. 

znajduje się teraz
przy ulicy Brackiej pod Nr. 161,

w domu p. Pokutyńskiego.
(1397-2-6)

P O Ł W A B K
w Lubeckiej Woli,

niedaleko od Tarnowa, stanowiący osobne ciało 
tabularne, — jest z wolnej ręki do sprzedania. - -  
Wiadomość u W. Rottera w Krakowie Nr. 135 I. 
lub u W. Wincentego Osolińskiego w Tarnowie. 

(1332-3-3)

W f !  e l k l e  
ete:mienlMWWRAŁGIR____

w jednej chwili ustępują po użyciu Pis. tłok anti- 
uewralgijnych Dra Cronier. Skład w Paryż1. w aptece 
p. Levasseur, rue delaMonnaie, 19, — w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego pod Koron ), w Rynku 
głównym,— w Brodach u p. M. Kullaka, ■ we Lwo­
wie w aptece p. Piotra Mikolaseha,— w ’ > arszawie 
w Składach materyałów aptecznych pp. Gallego
i Spiessa. (968-13-)

Nie potrzeba więcój farb stopniowanych. 
PR ZE C IW  SIW IZN IE.

o a Yu o ó N *
r m i )  D r a  
, James Smithson, i

Przywraca włosom | 
[ na głowie i na brodzie 
kolor naturalny jakiej 
bądź barwy.

Do te j fa rb y  n iep o trzeb a  myć 
głowy ani przed ani po operacyi 
sposób użycia bardzo prosty, 
skutek niezawodny, nie plami 
ciała i nieszkodzi nigdy zdro- 

1 wiu. Pudełko 6 fr. W Krakowie 
w aptece J. Trauczyńskiego.

(1223-3-1

VICKY
Administracya: w PARYŻU, 22, Boul. Montmartre.

G R Y X n E - G R I L L E .  Choroby lymfa- 
tyczne, organów trawienia, zatory, wątroby i 
śledziony, kamienia itd.

H O P I T A Ł  Choroby organow trawienia, 
ociężałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boleści żołądka.

C B Ł E S T IR IS . Choroby krzyza, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis), 
wydzielania białka w moczu.

H A U T E K I V E .  Choroby krzyza. pęche­
rza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w 
moczu. . (398-4-11)

Ż ą d a ć n a l e z y ,  n a z w i s k o  ź r ó ­
d ł a  z n a j d o w a ł o  s i ę  n a  k a p s l a c h .

Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trau- 
czyriskiego i u pp. _Wcntzla^i S. Feintucha.

Do głównego składu
nadszedł świeży transport prawdziwego 

angielskiego

CEMENTU PORTLAND
i sprzedaje takowy po cenie fabrycznćj.

II. Fritscb,
(720-23 ) mały Rynek.

przy ulicy Floryańskiej w K r a k o w i e  
dostać można świeżej

K R O  W IA N K I
styryjskiej i czernichowskiej.

(716-15-) Konstantyn Wiszniewski.

D O
o trzech oknach frontowych, z obszer­
nym dziedzińcem na Kazimierzu przy 
ulicy Krakowskiej pod L. 92, jest wraz 
z gotowym planem odbudowania do  

s p r z e d a n i a  z wolnej ręki.
Bliższa wiadomość u właściciela przy 

ul. Floryańskićj pod L. 344. (1331-4-6)

U podpisanego przedsiębiorstwa bu­
dowy jest do obsadzenia miejsce

lekarza,
który musi być ukończonym, młodym 
doktorem medycyny. (1388-3-3) 

Roczna pensya 800 złr. w. a. wraz 
z wolnem pomieszkaniem.

Miejsce zamieszkania w Grybowie, 
siedzibie c. k. starostwa powiatowego, 
gdzie dotychczas niema osiedlonego le­
karza, a prawdopodobnie zyskowna pra­
ktyka prywatna powstanie.

Ubiegający się o tę posadę, zechcą 
swe oferty zaopatrzone w dokumenta 
do 20 Sierpnia b. r. tutaj nadesłać.

Zwraca się uwagę, że tylko Polacy 
przyjęci będą.

Nowy Sącz, 12 Lipca 1874.
Przedsiębiorstwo budowy

MfiUer, Beer & Fleischmann.

Zakład i produkcja nasion
j j E s m v M c n

zaleca

nasienie rzepy
pastewnej ściernianki 

(Stoppelriibensaamen) 1 kwartę polskićj 
miary po 60 cent. w. a. (1315-5-12)
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WAŻNE ZAWIADOMIENIE
K aldy flakonik Syropu Dtlaharrt, tak zwan«{« 

SYROPU DO ZĘBÓW, którym «ię nacitra dziwiła
małych dzieci dla ułatwiania wyrzynania aiq zębów,
jeżeli nieopa trzony p odpisem D" DEL ABARRE, 
jest Fałszerstwem i oaśladowictwem.

P a p k a  h y g ie n ic z n a ,  pożywna dla małych
dzeci, starców, osób osłabionych i powracająchych 
do zdrowia.

K it  do Z ę b ó w  z  G u t ta -P e r k i ,  bardzo
łatwy i dogodny do plombowania zębów spróchnia­
łych samym sobie.

M lx tu r y  o s u s z a j ą c a  i c h lo r o  fo n ic z n a ,  
do osuszania ębów spróchniałych przed raplombowa- 
niem.

PARYŹ-Skład główny przy ulicy Montmartre, 4, 
Dostać moina : w  WARSZAWIB w składach 

materjalów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
WILNIE w składach PP. Gruśewskiego i Chrósdsc- 
kiego; w KIJOWIE w aptece Braci Marciiczyk ; w 
KKAKOWIE w aptece P. Trauczyóskieęo ; we 
LWOWIE i w POZNANIU w aptekach PP. Miko- 
lascha i Dr> Manktwicza. -*

(787-26-)

Dentysta z Wiednia
Magister Adolf Lekrer

mieszka przy ul. Grodzkiej pod Nr. 94 
w Krakowie.

W zakładzie swoim wyrabia najlepsze 
sztnezne zęby, oale szczęki i tr.kc.we 
bez bolu osadza.

Każdy BÓL ZĘBÓW zostaje natychmiast 
uśmierzonym.

Ordynuje wyłącznie w chorobach ust od 
godz. 9 z rana do 5 po południu. (132.3-6-)
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KLEJ BUU.T WPŁYNIE
R a  G A  U D IN \ rue des Ecoles 40, w Paryżu
do klejenia papieru, tektury, porcelany, szkła, mar­

muru, drzewa, korka itd.

P R O S Z E K  R U B I N O W Y
wyborny do naostrzania brzytew, czyszczenia sreber, 
polisowania wszelkich metali, bielenia zębów i t. d.

Dostać można w Krakowie w aptece pana Trau­
czyńskiego. (967-8-12)

Dwóch rysowników budynków,
ukończonych młodych techników, przyj­
mie podpisane przedsiębiorstwo budowy. 
Chcący otrzymać posadę, zechcą oferty 
swe zaopatrzone w świadectwa do 10 
Sierpnia b. r. tutaj nadesłać. Zwraca 
się uwagę, że tylko Polacy przyjęci będą. 

Nowy Sącz, dnia 11 Lipca 1874 r. 
Przedsiębiorstwo budowy 

(1387-3-3) Wilier, Beer &  Flelsobmann

Pigułki dla psów,
na podstawie długoletnich doświadczeń naj­
słynniejszych weterynarzy angielskich, wyra­
biane przez FRANCISZKA JANA KWIZDĘ 

w Korneuburgu, 
na psią chorobę, padaczkę, kurcze,reumatyzmy 

Niezawodne środki zachowawcze 
przeciwko wściekliźnie.

Cena 1 pudełka 1 złr. w. a.
Nie tfaltzowamych moina dostać: 

we L w o w i e  u Konstantego Iskierskiego 
u aptekarza J. Beisera, i Zygmunta Ru- 
ckera; w K r a k o w i e  u Trauczyńskiego i 
Jawornickiego; w T a r n o w i e  u J. Wielo- 
górskiego i W. Muldnera i Sp.; w S t a n i s ł a- 
wowie w apt. Stecherade Sebenitz. (1210-7-)

Czcionkami Drakami Leona Pasikowskiego. Odpowiedzialny rządca Drakami Józef Łakoomki,


